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W  36 rocznicy powstania WLKZM • $
N a  razie  —  na sucho

Pozdrawiamy braci — komsomolców!
* DZIŚ 8 STRON

Sztandar 
młodych

O / T  L A T .temu, na ł Ogólnorosyjskłm Zjeździć Zwłąz- 
^  ków Młodzieży Robotniczej i Chłopskiej powołano 

do życia Komsomoł.
Wszeehzwiązkowy Leninowski Komunistyczny Związek 

Młodzieży jest wiernym, bojowym pomocnikiem Partii 
Komunistycznej w trudnej watce o budowę i umocnienie 
ustroju szczęścia i dobrobytu dla najszerszych mas.

Bohaterska praca i walka komsomolców jest przykła­
dem dla młodych bojowników o socjalizm i pokój na ca­
łym świecie, Jest przykładem dla Związku Młodzieży Pol­
skiej.

W 36 rocznicę powstania Komsomoiu polscy chłopcy 
i dziewczęta gorąco pozdrawiają swych radzieckich braci 
i przesyłają serdeczne życzenia dalszych, jeszcze wspa­
nialszych osiągnięć w budownictwie komunizmu w Związ­
ku Radzieckim.

Depesza PKOP do Brytyjskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju :

W  związku * organizowanym 
Drze* Brytyjski KrtTnitel Obroń- 
®ów Pokoju Kongresem w spra- 
J»*f światowego bezpieczeństwa, 
który odbędzie się w Londynie 
'».dniach 30 i 31 bm. — Polski 
Komitet Obrońeów Pokoju wy- 
®*a* do Brytyjskiego Komitetu 
depeszę, w  której czytamy 
*»• In.:

Polscy bo jow nicy o pokój w t- 
' Bią Wasz Kongres w sprawie 
bezpieczeństwa światowego Ja- 
k °  przejaw dalszego wzrostu stł 
Pokoju w A ng lii, ja ko  wyra? 
'»oh szerokich w ars tw  narodu 
angielskiego przeciwstaw ienia 

tworzeniu agresywnych blo- 
k(Sw | wskrzeszeniu odwetowego 
“ 'ilita ryzm u  niemieckiego, który 
stanowi najw iększe niebezpie­
czeństwo dla pokoju Europy.

Zawarcie rozejmu w Korei I 
^  tndochinach wykazało, że

TT7 fJUCIE a lum in ium  w  
Skawin ie popłynął 

Prąd do wanien e lek tro l i­
tycznych I I  hali  p rodukcy j-  
nej  Zapoczątkowany został 
ostatni etap prac przed od­
daniem ha li do eksploata- 
oh wstępnej

TCI A DWA miesiące przed 
 ̂*  terminem załoga Po­

znańskich Zakładów Napra­
wy Samochodów ukończy­
ła wykonanie rocznego pla- 
nu produkc j i  pod względem 
Wartości. Załoga poważnie 
obniżyła w  br. koszty w ła ­
sne i znacznie poprawiła  
iakośó wykonywanych prac. 
2 1 fili rO N "  sral i ponad 
“  *  zar^mla 26 dni bm. 
Wytopil i staloimicy huty 
•-Kościuszko’ którzy wy-  
sunęłi si° na pierwsze m ie j-  
sce u) międzyzakładowym  
Współzawodnictwie o pe łne , 
’ przedterminowe zrealizo- 
’oanie tegorocznego planu. ino P O W IA T Y  zwoln io-  

no od m iarek  i odsy 
Péxo W liczbie te j są wszy­
stkie powia ty  wo jewództw :  
r a ’ inogrodzkiego, łódzkie­
go. warszawskiego, opol- 
skieg0 i bydgoskiego.

wszelkie, nawet na jtrudn ie jsze 
problemy sporne można rozw ią­
zywać w drodze rokowań. T y l­
ko la droga prowadzi do> zapew­
nienia pokoju I bezpieczeństwa 
narodom Europy 1 całego św ia­
ta. W ierzym y głęboko, że prace 
Waszego Kongresu przyczynią 
się do zwycięstwa Idei rokowań 
i pokojowego współistn ienia na­
rodów o różnym ustro ju  społecz­
nym, że pomogą narodowi an­
gielskiemu w walce o w ie lką  
sprawę pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Zakończenie obrad 
sesji PAN w Gdańsku

28 bm. zakończyły się w  
Gdańsku 4-dnlowe obrady sesji 
naukcnypj Instytutu Historii 1 
Wydziału Nauk Społecznych 
1’ AN poświęcone 500-ej rocznicy 
powrotu Pomorza do Polski Se- 
ja dokonała podsumowania do­

robku badań naukowych nad 
historią Ziemi Pomorskiej I jej 
ludu oraz zobrazowała osiągnię­
cia Pomorza w okresie 10 lal 
władzy ludowej.

Zam ykając obrady sesji — se­
kretarz W ydziału Nauk Społecz­
nych PAŃ — prof. d r Henryk 
labtoński w yrazi! przekonanie, 
iż sesja ta przyczyni się do da l­
szego pogłębienia badań nauk‘*- 
wych nad h is to rią  Z iem i Po­
m orskiej.

Konferencja w PKPG 
w sprawie rozwoju produkcji 

ubocznej
Poyvażne zaniedbania, Is tn ie ­

jące w dziedzinie rea lizac ji u- 
chwaty Prezydium Rządu u 
sprawie rozwoju produkcji a rty ­
ku łów  codziei neao użytku z od­
padów byty tematem konferen­
c ji zoi gamzowanej przez Pań­
stwową Kom isję P lanowania 
Gospodarczego.

Na kon ferencji przedstaw icie­
le resortów oraz k ilk u  w ięk­
szych zakładów przemysłowych 
m ów ili o Istn ie jących trudno­
ściach oraz z łożyli szereg wnio­
sków. W w yn iku  dyskusji pod- 
lęte zostały decyzje, których 
realizacja um ożliw i szybsze u- 
ruchom ienle produkc ji a rty k u ­
łów codziennego użytku w k lu ­
czowych zakładach przem ysłu 
wych,

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP
Warszawa, sobota 30 października 1

Ula uczczenia 37 racz

N r 258 (1397) B Cena 20 groszy

wnlucji Październikowej

Tysiące robotników podjęły zobowiązania
•  Ponadplanowa produkcja •  Lepsza jakość wyrobów

Niższe koszty własne
Włókniarze Łodzi, Pabianic I Dzierżoniowa, stoczniowcy Gdańska, hutnicy 

z „Bobrka", robotnicy Fabryki Maszyn Żniwnych w Starolęce, Fabryki Superłostatu 
we Wrocławiu, Żaki. im. Szadkowskiego w Krakowie — zaciągnęli w dniu 28 bm. 
warty produkcyjne dla uczczenia 37 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. W tysiącach indywidualnych i zespołowych zobowiązań postanawiają 
oni spotęgować walkę o ponadplanową produkcję, o wyższą jakość wyrobów, o niż­
sze koszty własne.
Od wielu dni włókniarze naj- 

większych w kraju zakładów 
włókienniczych — 7.PB im. 
.1. Stalina w grupach związku 
wych i zespołach produkcyjnych 
zastanawiali się i radzili nad 
tym, w jaki sposóh najgodniej 
uczcić zbliżającą się 37 rocz­
nicę Wielkiej Październikowej 
Rewolucji.

W wyniku tych narad i dy­
skusji 28 hm tkacze i tkaczki, 
mistrzowie, inżynierowie i mę- 
zowie zaufania zakładu „C “  te 

; go kombinatu wystąpili z kon­
kretnymi postanowieniami.

W ciągu krótkiego czasu ponad 
2 tysiące robotnic i robotników 
zaciągnęło warty produkcyjne 
dla uczczenia Wielkiej Roczni­
cy. Zobowiązania włókniarzy 
przyniosą poważną, ponadpla­
nową produkcję tkanin, z czego 
znaczna część wykonana zosta­
nie z surowca zaoszczędzonego 
pjzez zmniejszenie odpadków 
przędzy. Jednocześnie tkacze i 
mistrzowie zobowiązali się 
przekroczyć planowaną produk; 
cję tkanin I gatunku.

97 proc. włókniarzy tkalni 
.Centrala“  w Pabianickich 
ZPB stanęło na wartach pro 
dukcyjnych M. in. zespoły ml 
strzów Łaskiego i Dudzińskie­
go zaciągając warty zobowią­
zały się nie wypuścić ani 
jednego braku. Zespól mistrza 
Wiocha postanowi! podnieść do 
poziomu wyższego od planowa­
nego — jakość- jednego z ro­
dzajów tkanin.

39 łys. m tkanin I gatunku
Przeszło 1500 robotników 

ZPB im. 22 Lipca w Dzierżo­
niowie postanowiło dla uczcze­
nia 37 rocznicy Rewolucji Paź 
iziernikowej zaciągnąć warty 
nrodukoyine M in. załogi tkaj 
ni tych Zakładów wyproduko­

wać mają dodatkowo 39 tys. 
metrów tkanin pierwszego ga­
tunku.

Stając na wartach członko­
wie brygad remontowych w Za 
kładach Chemicznych „Super- 
iosfat“ we Wrocławiu postano 
w ili skrócić czas remontów pie­
ców o 5 dni, co pozwoli wypro­
dukować ponad plan 1100 ton 
superfosfalu.

Pierwsza w woj. krakowskim 
na wartach, produkcyjnych dla 
uczczenia 37 rocznicy Rewolu 
cji Październikowej stanęła za 
loga Zakładów Budowy Maszyn 
i Aparatury im. Szadkowskiego 
w Krakowie.

Brygada Migdy wspólnie z 
zespołami Ostachowskiego oraz 
Wawaka postanowiły dla ucz­
czenia rocznicy Rewolucji przy­
śpieszyć termin wykonania sze 
regu ważnych urządzeń m. in. 
dla Kędzierzyna.

325 ton stali 
1 przyspieszone wytopy
28 bm. na pierwszej i dru­

giej zmianie wszystkich wy­
działów produkcyjnych i po 
mocniczyeh Huty „Bobrek"
zaciągnięto setki wart produk­
cyjnych.

Podejmowaniu wart nie to­
warzyszyły specjalne masówki. 
Bezpośrednio przy piecach, u- 
rządzeniach walcowni i innvch 
agregatach brygady zastana­
wiały się nad najgodniejszym 
uczczeniem wielkiej rocznicy.

Brygada l wytapiacza Wikto­
ra Leienia zaciągnęła wartę i 
podjęła zobowiązanie tuż przed 
kolejnym spustem stali. Zobo­
wiązanie brzmi: „Wytopimy 
podczas wart 30 ton stali do­
datkowo ponad nasze dotych­
czasowe zobowiązania i prze­
prowadzimy 2 wytopy przyśpie­
szone".

Pierwsze zaciągnięte warty 
w stalowni przyniosą dodat­
kowo 325 ton stali.

Na pokładzie oplecionego 
rusztowaniami statku typu 
„tramp“  budowanego w Stocz­
ni Gdańskiej zebrali się wszy- 
scy jego budowniczowie.

Padają konkretne zobowiąza­
nia poszczególnych brygad, któ­

re pozwolą przyspieszyć wykoń­
czenie kadłuba statku o jeden 
dzień.

475 ha orek zimowych
W pierwszym dniu zaciąga 

nia wart w Fabryce Maszyn 
Żniwnych w Starotęce na 81.(i
stanowiskach roboczych zawis­
ły czerwone proporczyki — 
symbol pełnienia warty.

Hasło do zaciągnięcia wart 
rzuciła załoga główmego mon­
tażu, pracująca pod kierunkiem 
mistrzów Wacława Mikołajcza­
ka i Bogdana Majki. Brygady 
te postanowiły zmontować do 
końca października dodatkowo 
5 snopowiązatek ciągnikowych.

1 Na wartach stanęli również 
członkowie załóg PO.M w Brzą- 
czowicach, pow. Myślenice i w 
Racicach, pow. Miechów.

Brygady traktorowe POM 
Brzączowice postanowiły do 
dnia 5 listopada br. wykonać w 
całości plan orek zimowych na 
areale 475 ha. Brygady war­
sztatowe tego ośrodka zabez­
pieczyć mają stalą i pełną go­
towość ciągników i sprzętu.

Przodujący traktorzysta z 
POM Kacice, Władysław Kmie­
cik, zaciągając wartę zobowią­
zał się przekroczyć o 100 ha 
przypadające na niego zadania 
podczas orek zimowych.

Młodzieżowe szkółki, to 
jedna z jo rm  opieki pań • 
stwa nad m łodym i kadra­
mi sportowców, którzy w 
niedalekie j przyszłości re­
prezentować będą sport 
polski. Młodzież po nor- 
m ntnyrh  zaierioch szko l­
nych uczęszcza na sporto­
we treningi,  przygotou-u - 
jąc się do startu pod kie­
runk iem  trenerów i  in s tru ­
ktorów.

Na zdjęciu : sucha zapra­
wa młodych narciarzy Jó­
zef Karp ie l demonstruje  
skok o kijkach.

Foto: Werner (CAF)

6 da lzycfi kopalń 
wykonało plany miesięczne

O przedterm inow ym  wykona­
niu miesięcznych zadań w yd o ­
bycia węgla zameldowała 27 bm. 
in ic ja to rka  współzawodnictwa 
dla uczczenia ..Dnia G ńrn ika “  — 
załoga kopalni „Gen. Zawadzki“, 
jako trzecia — po „Concordii“ i 
„Czeladzi“.

28 bm. meldunki o wykonaniu 
planu miesięcznego przed ter­
minem zlotyty kopalnie: „Gntt- 
wald", „Kleofas“, „Morttmer", 
„Wesoła“ t „Zabrze-Wschód“.

Zetempowcy przygotowują siedziby 
dia gromadzkich rad narodowych

Koto ZM P  przy spółdzielni 
produkcyjne j Rudawa (w pow. 
wołoskim ) na jednym  z ostat­
nich zebrań postanow iło w y ­
remontować siedzibę dla przy­
szłej G rom adzkie j Rady Naro­
dowej. Chłopcy I dziewczęta na­
potkali w ie le trudności. Prezy­
dium  G m inne j Rady Narodowej, 
do którego zw róc ili się o pomoc 
w  m ateriałach budowlanych jak  
kreda, wapno, fa rby, deski Itp 
— nie za ła tw iło  prośby młodzie­
ży. Nie zniechęciło to Jednak zet- 
empowców. Dochód z zorgani­
zowanej przez nich zabawy 
przeznaczony został na zakup 
m ateria łów  budowlanych I dziś 
już nowowyremontowana sie­
dziba czeka na przyszłych rad-
nyCh- JAN S TO C H M A l

Pierwsza praca 
nowego koła ZMP

W  czasie trw a jące j obecnie 
kam panii przędzja/dowej w Dą 
brówce Podlęż.ncj w woj. łódz­
kim  powstało nowe koło ZMP, 
do którego w k ró tk im  czasie 
wstąpiło 36 nowych członków. 
M im o że w Dąbrówce Jest du­
żo młodzieży, kola ZM P dotych­
czas tam nie było z powodu ma­
łego zainteresowania ze strony 
Zarządu Powiatowego w Rado­

miu. Dużą pomoc w założeniu 
tego kola okazał sekretarz POP. 
tow. Stanisław Chudzik.

Przewodniczącym kota został 
tow. Jan Górka, który ukończył 
służbę wojskową t zna pracę 
naszej organizacji. Jedną z bo­
lączek tamtejszej młodzieży jest

brak św ietlicy. Na jednym  z o- 
statnich zebrań chłopcy | dziew­
częta dla uczczenia I I  Zjazdu 
postanow ili m. in. przygotować 
siedzibę dla G rom adzkie j Rady 
Narodowej.

M A R IA N  KU RZAW A

Maszynista Szklarz — kandydatem młodzieży DSP

Pracownicy Domu Sło­

wa Polskiego w Warsza­

wie wysunęli na swym 

ogćbiym ,, zebraniu kan­

dydatów do Stołecznej 

l  Dzielnicowej Rady Na­

rodowej. Jednym z nich 

jest maszynista. rotacyj­

ny Andrzej Szklarz (na 

zdjęciu) —  członek za­

kładowego zarządu ZMP.

Foto: Pieńkowski (CAF)

Uruchomienie pierwszej turbiny 
w elektrociepłowni „Żerań“

niey tak i n l  Lu ty , s t  maszyni­
sta tu rb in y  — K o t r  Pietruszka 
maszynista — ■ L n ls la w  Drze­
w iecki oraz •ą n o c n ik  Ich — 
lózef Bernat.

O sta tn im i pracam! zw iązany­
mi z przygotowaniem  rozruchu 
k ie row a ł m iody radziecki inży­
nier — Arruelin.

Urtirhnmlenle elektrociepłow­
ni „Żerań“, Jednego i  najw ięk­
szych I najnowocześniejszych 
tego typu zakładów w Europie 
— będ/le poważnym krokiem 
na drodze do lepszego zaspoka­
jania rosnących potrzeb stolicy 
I okręgu warszawskiego w ener­
gię cieplną 1 elektryczną. „

28 bm. w godzinach poran­
nych rozpoczęta ruch próbny 
pierwsza turbina członu cie­
płowniczego elektrociepłowni 
„Żerań".

Noc poprzedzająca urucho­
m ienie tu rb in y  up łynęła na 
szczególnie wytężonej pracy. 
A m bitna zmiana technika Ka­
tyńskiego obsługująca turb inę 
pracowała bez przerwy k ilkana ­
ście godzin, nie schodząc ze 
stanowisk aż do uzyskania peł­
nego sukcesu. Szczególnie wiele 
hartu  I ofiarności wykazali przy 
rozruchu tu rb iny , k tó ry  odbył 
się w bardzo trudnych w arun­
kach technicznych tacy pracow-

-Przed II Zjazdem ZMP 
ożywia się praca kół wiejskich

raków  ZM P -ow cy z PGR 
K ie łp in  postanow ili wykonać na 
5 dni przed term inem , przy peł­
nym zmechanizowaniu prac w y ­
kopkowych oraz tak pracować, 
aby an i jeden ziem niak czy bu­
rak nie pozostał na polu.

W gromadzie Stolec (pow. 
sieradzki) przeprowadza się 
m eliorację łąk. Choć z ro ­
biono ju ż  w iele, prace me­
lio racy jne  nie są zakończo­
ne, a zbliża się zima, k tó ­
ra un iem ożliw i ich kontynuo­
wanie. I  dlatego na masówce 
zorganizowanej przez Zarząd 
G m inny ZMP, w k tó re j wzięło 
udzia ł 60 członków ZM P z te­
renu całej gm iny, większość kół 
zetempowskich zobowiązała się 
pomóc chłopom ze Stolca w me- 
lio rac jŁ  (S.)

Ulepszenie 1 ożyw ienie pracy 
kó ł w ie jsk ich  ZM P jest g łów ­
nym tematem dyskusji na ze­
braniach odbywających się 
w okresie przygotowań do II 
Zjazdu ZMP.

I tak na zebraniu załogi PGR 
K ie łp in  w  pow. Człuchów 
postanowiono założyć zespół 
artystyczny ! lep ie j niż do­
tychczas zorganizować pracę 
istniejącego LZS. Postanowio­
no zorganizować szkolenie ro l­
nicze, aby podnieść poziom fa ­
chowy załogi oraz co dzień za­
poznawać załogę z harm onogra­
mem prac gospodarstwa i w y ­
jaśniać robotn ikom  zależność 
wysokości ich zarobków od co 
dziennego w ykonyw an ia  norm  
produkcyjnych . Prace przy 
wykopkach z iem niaków  i  bu-

Spisy irybo rcó iu  
przekazane

obwodowym komisjom
Prezydia rad narodowych we 

wszystkich miastach I wsiach 
całego kraju zakończyły już pra­
ce przy przygotowaniu spisów 
wyborców. W dniu 28 bm spisy 
te — sporządzone według obwo­
dów głosowania — przekazane 
zostały przewodniczącym obwo­
dowych komisji wyborczych. 
Członkowie tych kom is ji prze­
prowadzą jeszcze kontro lę  spi­
sów z wykazam i m eldunkow ym i 
po czym najpóźnie j do 31 bm. 
wyłożą Je do publicznego wglą­
du wyborców, zgodnie z tym  )ak 
przew iduje kalendarz wyborczy. 
Spisy wyborców będą wyłożone 
do wglądu w lokalach obwodo­
wych kom is ji wyborczych — a 
więc w miejscach, gdzie w ybor­
cy będą oddawać swe glosy w  
dniu 5 grudnia br.

Sporządzanie spisów w ybor­
czych wymagało w ie lk iego w y­
siłku ze strony aparatu w yko ­
nawczego rad narodowych. W 
w ielu wypadkach w sporządza­
niu spisów, szczególnie na tere­
nie wsi. pomagały „ t ró jk i spo­
łeczne". W woj. sta linogrodzkim  
w pracach przy sporządzaniu 
■¡pisów wzięto udział ponad 1500 
aktyw is tów  społecznych, którzy 
zorganizowani w „ t ró jk i kon­
tro lne " sprawdzali zgodność w y­
kazów ludności upraw nione j do 
glosowania ze stanem faktycz­
nym.

A młodzi milczeli,..
Tow. Oskędra: Grochów  

to duże skupisko poważnych  
fab ryk .  A le  wiecie jak  trud­
no dojeżdżać nam t ram wa­
ja m i do pracy  i do domu  
—- straszliwy tłok. Trzeba 
na Grochowskiej ulepszyć 
komunikację . chociażby 
niech M P K  puści 30-tkę do 
Wiatracznej.

Tow. Wysokiński:  ...na 
ty m  odcinku naprzeciw  
Stanis ławowskie j okropne  
wybo je  Letnia porą jako  
tako można przejść. A le  
zbliża n się słoty  t wiado­
mo, błoto tu  rokrocz -  
nie bywało po kostki. Na 
to musi się znaleźć rada... 
w  naszej Radzie.

Tow. Chruściclci:  ...miesz­
kam na Terespolskie) 40 —  
w  domu nowowyrem onto-  
wanym. A le okien  m i nie 
naprawiono, b rak  jest wo­
dy. Chyba ty m i niedociąg­
nięciami i  złą pracą przed­
siębiorstwa, które przepro­
wadzało remont zainteresu­
je się nasza Rada.

Poruszano takie i jeszcze 
inne im podobne sprawy, 
wyeuwano je w formie de­
zyderatów pod adresem 
rad narodowych na zebra­
niu załogi Drukarni im Re­
wolucji Październikowej w  
Warszawie. W tych wypo­
wiedziach była wielka uf­
ność, że właśnie rady ty­
mi sprawami powinny się 
interesować ł spowodować 
usunięcie bolączek utrud­
niających mieszkańcom 
dzielr*cy życie. A kiedy 
wyczerpano ten punkt po­
rządku zebrania — przy­
stąpiono do rozpatrywania 
kandydatur do nowych rad. 
Ci, których kandydatury 
wysunięto należą do naj­
bardziej przodujących w

zakładzie. Zresztą 
kilka słów o nich.

oto

Najstarszy
Od 40 la t S tan is ław  Ko­

łakow sk i pracuje w  prze­
m yśle po lig raficznym . Jest 
m a js trem  dzia łu  m ono­
typów , w  k tó rym  składa 
się ks iążk i o n a jp ię kn ie j­
szej szacie graficznej. Stąd 
powędrow ały w św ia t: So- 
so, dzieła Mao Tse -  tunga, 
Prace naukowe M a rii Curie- 
Skłodow skie j. N ie by ło  
c h y l i  wypadku, by dział 
m onotypów  opóźnił jakąś 
pracę, wręcz odw ro tn ie— tu 
nadrabia się opóźnienia 
spow lowane przez inne 
kom órk i. Tow. K o łakow ski 
krząta się wśród swoich 
maszyn, wśród swoich to­
warzyszy, bardzo lu b i po­
magać m łodszym, trudno 
m u nawet po norm alnych 
godzinach pracy rozstawać 
się z d ru ka rn ią  Zna jdu je  
czas na w ykonyw anie za­
dań pa rty jnych , na pracę w  
TPP R. Tow. K ołakow skie­
go wysunię to na kandyda­
ta do Stołecznej Rady Na­
rodow ej Cała załoga lu b i 
go bardzo 1 darzy dużym  
zaufaniem.

Godny reprezentant 
drukarzy

G łów ny m echanik zakła­
du — S tan is ław  Oskędra 
w łaściw ie jest gospodarzem 
całej d ru ka rn i, od kom ina 
do fundam entów . Jest on 
rów nież przewodniczącym 
zakładowej kom is ji rozjem ­
czej. D la w szystkich in te ­
resantów znajdu je czas i za­
ła tw ia  wszystkie sprawy i 
bo lączki na bieżąco. Refe­

ru ją c  jego kandydaturę do 
D zie ln icowej Rady Narodo­
w e j tow. Noiszewski m ów ił, 
że będzie on godnym re­
prezentantem zakładu.

Najmłodszy
Kandydatem  do D zie ln i­

cowej Rady Narodowej w y­
suniętym  przez organiza­
cję ZM P-owską jest a k ty ­
w ista ZM P Bolesław Chło­
sta Najlepszą iego le g ity ­
macją lest fakt, że jest jed­
nym  z trzech przodujących 
fachowców w dziale, w  
k tó rym  pracują w y tra w ­
ni, nieraz z 20-letn ią p ra k ­
tyką maszyniści.

I o innych trzeba wspom­
nieć. Załoga wysunęła na 
I- ndydatów  do St. RN — 
cieszącego sie ogromną po­
pularnością odtwórcę ro li 
ty tu ło w e j ze sztuk i „ Im ie ­
n iny pana dyrek to ra " — ak­
tora Teatru Powszechnego 
— Tadeusza Chm ielewskie­
go, a do Dzieln icowej Ra­
dy Narodowej — Stan is ła­
wa Nowaka — zdobywcę 
ty tu łu  najlepszego maszy­
n is ty  offsetowego w Polsce 
oraz Irenę M ichaelis — pra­
cownice magazynu, a k ty w i- 
stkę R id y  Kobiecej.

Zebranie byto żywe, 
członkow ie załogi bardzo 
zadowoleni z w ysunię tych 
kandydatów  serdecznie im  
g ra tu lo w a li. Ale... byio  
v ‘ aśnie jedno ale: chociaż 
na saii w idać było  w ie lu  
m łodych drukarzy  — n ik t 
z nich nie zabierał głosu. 
Czyżby młodzież z d ru k a r­
n i im  Rewolucji Paździer­
n ikow e j nie m iała żadnych 
uwag pod adresem pracy 
DRN?

(B)



N a r z ę d z i o w i e c  w o d l e w n i  
a w n a r z ę d z i o w n i  t e c h n o l o g ■  ■  ■

i  K A Z U JE  się, że 
JĘzEJA, j j l  w b rew  ustalonem u 

porządkow i począ- 
■ 2 1 1 MS tek miesiąca może 

się rozpoczynać da 
leko po dw udzie - 

stym . I  dlatego S tan is ław  Ma­
zur, brygadzista m ontażowy 
F a b ry k i Urządzeń M echanicz­
nych „P oręba“ , zd z iw ił się, że 
ju ż  szesnastego zapytano, czy 
jego brygada da sobie radę z 
w rześn iow ym  planem.

W  o lb rzym ie j h a li m onta - 
żowej, na jm n ie jszy zgrzyt n ie  
zagłuszał słów  tow . M azura, 
k tó ry  us iłow a ł w ytłum aczyć, 
dlaczego m ontaż nie  żyje w  
zgodzie z kalendarzem . D z iw ­
ny , niezmącony n iczym  spo - 
k ó j, b y ł tu  ta k  n ie  na m ie j - 
scu, że spraw ia ł w prost p rzy­
gnębiające wrażenie. Powiedz­
cie co się dzieje? B rygada 
m łodzieżowa M azura w ym ow ­
n ie  rozłożyła  pięć par rąk . M a 
się rozum ieć i  dobre chęci n ic 
n ie  pomogą, gdy b ra k  części. 
P łyną  w ięc d n i spokojnie, 
przez trz y  czwarte miesiąca, 
dopók i wiadomość o dostar­
czeniu części przez dzia ły me­
chaniczne nie  zm ieni gw a łtow ­
n ie  sytuacji. W tedy dopiero 
rozbudzony m ontaż zaczyna k i ­
p ieć życiem, szybkim  na­
b rzm ia łym  od natężonej p ra­
cy. Ślusarze ra tu ją  plan. A  
tymczasem w  b iu rach  fa b ry k i 
rosną ko lum n y przepracowa­
nych nadgodzin — Zenon M a­
zu r —  38 nadliczbówek, Ro- 
goń :— 33, S tan is ław  M azur — 
39... K toś zsum uje to  razem, 
podliczy, pomnoży, w yp łac i 
pieniądze i  w łączy do ogól­
ne j sumy nadw yżek kosztów 
produkc ji.

U źródeł zła

Podczas, gdy na m ontażu pa­
n u je  jeszcze b łog i spokój, 
dz ia ły  mechaniczne, dostarcza­
jące d la  m ontażu składowych 
części, przeżywają gorące dn i. 
L u d z i mało, roboty  dużo. M i­
m o tego jedna z toka rek  sto i 
nieczynna. Tokarz — Ł u ka ­
sik, da lek i jest od m yś li o p ra ­
cy. Podniesionym  głosem pyta  
personalnego —  „Dacie zw o l­
n ien ie  czy nie?“ .

—  N ie!
—  N ie  dacie? —  tym  razem 

b rzm i to ju ż  groźnie, a przy­
m rużone oczy w rogo spoglą­
da ją  na tow . B iln ika . — Siłą 
m n ie  tu  trzym acie, przym us 
stosujecie?

A  nie  będę pracow ał! Rozu­
miecie?

Tak narodziła się spółdzielnia prod.
w Feliksowie

Spokojn ie , Łu ka s ik ! A  pa­
m iętacie ja k  to było  pó łto ra  
ro ku  temu? Przyszedł do fa ­
b ry k i m łody chłopak i poło­
ży ł na b iu rk u  personalnego 
podanie: „C hc ia łbym  w yuczyć 
się zawodu tokarza, bo tak ie  
m am  zam iłow anie“ . W  k ilk a  
dn i później stanął przy toka r­
ce i  pow o li poznawał ta jn ik i 
skom plikow anej maszyny. Po 
k ilk u  miesiącach b y ł już  sa­
m odzie lnym  tokarzem.

— Gdzie indz ie j w ięcej zaro­
bię! —  sprowadza nas do te­
raźniejszości Łukasik . Pod­
piszcie zwolnien ie i nie ma o 
czym gadać!

A  pogadać by łoby  o czym. 
Łu ka s ik  nie jest bowiem  
pierwszym , k tó ry  uszczupla i  
ta k  n iew ystarcza jący zespół 
toka rzy „P oręby“ . Dlaczego 
ta k  się dzieje?

Większość toka rzy F U M -u  
to  m łbdzi chłopcy, k tó rych  za­
pas fachowej w iedzy nie  rów ­
noważy się z w yso k im i w ym a­
ganiam i, s taw ianym i tokarzom  
„P oręby“ . „R o b ił nie rob ił, n ie  
w yciągn ie  no rm y“ — rozum u­
je  w ie lu  z nich. Wobec tego 
po osw ojeniu się z tokarką, 
dochodzą szybko do wniosku, 
że szkoda fa ty g i i odchodzą do 
innych  zakładów, by zużytko­
wać wiadomości, zdobyte w  
„P orębie“ , p rzy  m n ie j p recy­
zy jne j robocie. Tam  zarabia­
ją  w ięcej i  praca jest ponoć, 
m n ie j wyczerpująca. I  oto . 
„Poręba“ , k tó ra  przygotow ała 
do samodzielnej pracy w ie lu  
cenionych tokarzy, boryka się 
z trudnościam i kad row ym i. I  
oto m ontaż „P oręby“  od daw ­
na m usi dosłownie przez ostat­
n ie  godziny każdego miesiąca 
gonić bezprodukcyjn ie  straco­
ny  czas poprzednich tygodni, 
by  ratow ać p lan i  honor fa ­
b ry k i.

Że tokarz w  „P oręb ie" ze 
względu na specyfikę pracy 
pow in ien być pierwszorzęd­
nym  fachowcem, to n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i. A le  nasuwa się 
pytan ie : „Co rob i zakład p ra ­
cy, aby w  m ożliw ie  szybkim  
czasie podnieść k w a lif ik a c je  
tokarzy, a tym  samym umoż­
liw ić  im  o trzym yw anie  w yż­
szych zarobków?“

Szkolenie przyw arsztatow e 
początkujących kończy się w  
ch w ili, gdy p racow nik  zdolny 
jes t samodzielnie w ykonyw ać 
poszczególne detale.

O szkołach stachanówskich 
w  ogóle n ie  słychać.

O sta tn i ku rs  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji zawodowych, p ro­

wadzony w  ub ieg łym  to ku  
zakończył się kom ple tnym  
fiaskiem . W szędobylskie • „o -1 
b iek tyw n e“  trudności sp ra w i­
ły  wówczas, że na 40 zapisa­
nych uczestników św iadectwa 
ukończenia otrzym ało 8 osób. 
Żeby by ło  inaczej konieczna 
by ła  akcja  ag itacyjna, obala­
jąca „rozum ow anie“  niedowa- 
żonych toka rzy: „Po-co się l i ­
czyć skoro gdzie indziej, z ty ­
m i  wiadomościami można ro­
bić forsę“ , trzeba było  pracy 
organ izacji zetempowskiej nad 
stworzeniem w arunków , w  
k tó rych  tokarze odczuwaliby, 
że są w  F U M -ie  niezbędnie 
potrzebni, że ich zetempow- 
skim  obowiązkiem  jest podno­
sić um iejętności, aby podołać 
zadaniom. Tego zabrakło w ów ­
czas i kurs upadł. Tego b ra ­
ku je  po dzień dzisiejszy. A  
jedno jest pewne, że tokarze 
I  k lasy to  nie manna i z n ie­
ba „Porębie“  nie spadną.

A odejść chciałoby 
wielu...

Jest w  „ P o rę b ie “ sporo ludzi 
zw iązan ych  z fa b ry k ą  nakazem  
p ra c y , o k tó rych  d y r. S tu d n ia r­
ski m ów i. że ..ty lko  b iadolą  bez 
końca“ . Czy napraw dę? Jeżeli 
tech n ik  D ziuba m a rzy  o tym , 
aby po odbyciu  stużby w o jsko ­
w e j (k tó re j jeszcze nie rozpo ­
czął) n ie w róc ić  do „ P o rę b y “ , je ­
że li tech n ik  Suszek zdecydow a­
nie s tw ie rdza  „że dla niego w  
FUM -ie nie m a p rzyszłośc i" , a 
tech n ik  Potoczny liczy  dni, d z ie ­
lące go od daty  ukończenia  na­
kazu  p ra cy , jeże li trzyd z ies tu  
k ilk u  innych absolw entów  tech­
n ikó w  ży je  podobnym i „ m a rz e ­
n ia m i“ , to d o praw dy  trudn o  
u w ie rzy ć , aby by ły  to zw y k łe  
fa n a b e rie  ludzi p rzy w y k ły ch  do 
biadolenia.
Czy można na p rzyk ład  dzi­

w ić  się Potocznemu, że chcia ł­
by  pracować w  swoim zawo­
dzie? Chłopski syn z Rzeszow- 
skiego, do szkoły dostał się po­
przez brygadę PO SP. Czte­
ro le tn ie  techn ikum  dało mu 
zawód techn ika  -  technologa. 
Jak do te j'p o ry  Potoczny tech­
nologiem  jest jedyn ie  z dyp lo ­
m u. W  F U M -ie  rozpoczął pra­
cę ja k o  „odręczny“  kreślarz, a 
ostatn io awansował na re fe­
ren ta  p lanowania narzędzi. 
Siedzi w  narzędziowni, narze­
ka na n iep roduktyw ną pracę i 
naw et nie wie, że w  te j sa­
m ej narzędziowni w aku je  etat 
technologa. A lbo kol. Zachara. 
Też jest technologiem, a p ra ­
cuje na odlewni. Narzędzio­
w iec w  odlewni, m echanik w  
dziale zatrudnienia, technolog 
w  planowaniu narzędziowni... 
— czyli k ró tko  — ilus trac ja  ja k

dyrekc ja  „P oręby“  po jm u je  
sprawę właściwego rozstaw ie -  
n ia  kad r technicznych.

Jest i  inna, wcale nieblaha, 
przyczyna niezadowolenia. O - 
to  technicy z dw u le tn im  sta­
żem pracy aż p rzyb led li ze 
złości, gdy m łodszym  kolegom 
zatrudn ionym  w  „P orębie“ od 
miesiąca, wypłacono w  sierp­
n iu  br. w iększe uposażenia.

W istocie sytuacja paradok­
salna: c i ludzie, k tó rzy  bądź 
co bądź w ro ś li ju ż  w  codzien­
ny  tru d  załogi, k tó rzy  m ają 
swój wcale n iew ąski udzia ł w  
rozw o ju  fa b ry k i, w  je j osiąg­
nięciach, z k tó rych  w ie lu  o- 
trzym u je  pochw ały  zw ierzchn i­
ków  służbowych i p a rty jnych  
jako dobrzy fachowcy i  su­
m ienn i pracow nicy, ci s a ­
m i ludzie —  zarabia ją 
około 100 z ło tych m n ie j ód 
m łodzieży n ieodw ykłe j jeszcze 
zupełnie od ła w y  szkolnej. Sy­
tuacja  paradoksalna. Skąd to 
się wzięło? Po prostu w  
trosce o stworzenie lep - 
szych w arunków  b y tu  m ło  - 
dym  technikom  postanowio­
no podnieść ich zaszerego - 
w an ie  bezpośrednio po opusz­
czeniu szkół. Liczono na 
to, że absolwenci z poprzed­
n ich la t — oczywiście ci, k tó ­
rzy  na to zasługują — będą w  
tym  czasie awansowani. N ie­
stety. W  odniesieniu do „Po­
ręb y “  przew idyw ania te nie 
spe łn iły  się. N ik t  z trzydz ie ­
stokilkuosobowej grupy tech­
n ik ó w  nie b y ł awansowany. 
Oczywiście awans trzeba w y ­
pracować w łasnym i rękam i. 
A le  na to słuszne stw ierdze­
nie  k ilkudzies ięc iu  techników  
ma praw o zapytać: „czy żaden 
z nas nie zasłużył na wyróż­
n ien ie?“  Tw ierdzącej odpowie­
dzi dyrekc ja  F U M -u  dać nie 
może.

By młode kadry 
widziały drogę 

swojego awansu
P rzew odn icząca  Z arząd u  Za­

kładow ego ZM P  tow . K usterków  
na m a nieco inny od d y re k to ra  
pogląd na spraw ę techników : 
„Technicy n a rze k a ją , że aż gło­
w a puchnie! ¿ le  czy oni za w ­
sze m ają  rację?“ (Oczywiście  
tru d n o  znaleźć człow ieka, k tó ry  
zawsze m ia łb y  rac ję ). O to ka ­
rzach , k tó rz y  opuszczają  fa b ry ­
kę  sądzi ona, że są m ało  uśw ia­
dom ien i, m ało ideowi.

Spraw y „narzeka jących“ , 
techników  i „n ieuśw iadom io­
nych“  tokarzy są oczywiście 
różne: p ie rw si w  większości 
s ta ją  na wysokości zadań, d ru ­

dzy do tych  zadań nie  dora­
stają. A le  jedno jest d la  nich 
wspólne — pragną w ięcej za­
rabiać, pragną dostatn ie j żyć. 
Te dążenia nie zna jdu ją  jed ­
nak należytego zrozum ienia a_ 
n i w  k ie row n ic tw ie  „P oręby“ 
ani w  k ie row n ic tw ie  zakłado­
w e j o rgan izacji zetempowskiej. 
I  tu  i  tam  problem  m a te ria l­
nego zainteresowania pracow­
n ików , m ateria lnych bodźców 
ig no ru je  się konsekwentnie, 
zam iaśł w ykorzystyw ać go dla  
podniesienia- poziomu i  w yd a j­
ności pracy m łodzieży, k tó ra  
czyni pierwsze samodzielne 
k ro k i w  jednym  szeregu ze 
starszym i robotn ikam i.

T rudno  obciążać odpowie­
dzialnością za stan pracy 
wśród m łodzieży obecny za­
rząd zakładow j' ZM P, jako że 
w yb rano  go zaledwie przed 
trzem a miesiącami. A le  trze­
ba m ieć pretensje o to, że nie 
p o tra f ił on uw zględnić w  swo­
ich planach w a lk i o ja k  n a j­
szybsze podniesienie k w a lif i­
k a c ji zawodowych. W a lk i nie 
proste j, bo prowadzonej jed ­
nocześnie na k ilk u  frontach; 
chodzi bowiem o to, żeby prze­
konać k ie row n ic tw o  fa b ry k i o 
konieczności uruchom ienia sze­
rokiego szkolenia zawodowego 
różn ym i systemami przyw ar- 
sztatow ym i; chodzi o to, żeby 
w' szeroko zakro jonej akc ji a- 
g itacy jne j przekonać m łodych 
robotn ików ' z oddziałów me­
chanicznych o celowości i  ko­
rzyściach w yp ływ a jących  ze 
szkolenia: chodzi o to, by do­
p ilnow ać przebiegu kursów, 
doboru w ykładow ców  i  k ie ­
row n ików , program u i  fre k ­
w e nc ji; chodzi wreszcie o 
to, by te konkretne o - 
siągnięcia sk ło n iły  innych 
b iernych i wahających się do 
pogłębiania wiedzy fachowej i 
stosowania racjonalnych me­
tod pracy.

Trzeba rów nież z tych  sa­
m ych względów — dobrze zro­
zum ianych interesów fa b ry k i i 
w łaśc iw e j oceny ludzi — aby 
zarząd zakładowy postarał się 
o przegrupowania d ia  na jlep­
szych techników  z nakazu pra_ 
cy.

I  chyba taka działalność za­
rządu zakładowego przyczy­
n i się w  rezultacie do obniżki 
kosztów własnych, kosztów 
przekraczanych dotychczas 
bardzo poważnie.

BARBARA DOM AŃSKA
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„fzywamy wszystkich inszych 
braci robotników

w imię praw człowieka 
pod Jeden sztandar“

.

M a ria  Bohuszewicżówna u- 
rodzała się 4 stycznia 1865 ro ­
jku. B y ła  w nuczką Tadeusza 
Kościuszki, którego pamięć w  
rodzin ie  Bohuszewiczów była  
otoczona w ie lk im  pietyzmem. 
Duży w p ływ  na M arię  posia­
da ł rów nież je j krew ny, pc-eta 
Franciszek Bohuszewicz, rew o­
lu cy jn y  dem okrata, uczestnik 
powstania styczniowego 1863 
roku .

Po ukończeniu szkoły śred­
n ie j w  W arszawie, M aria  p ra ­
cowała jako  nauczycielka. 
Działalność rew o lucy jną  roz­
poczęła Bohuszewicżówna ja  -  
ko  zaledwie k ilkuna s to le tn ia  
dziewczyna w  . „Tow.arzy - 
s tw ie  Czerwonego K rzyża “ , 
— organ izacji k ie row ane j przez 
„P ro le ta r ia t“ . Dzięki n ies tru ­
dzonej energii i n iezw ykłem u 
poświęceniu m łodziu tka, 19-le t­
n ia  M aria  sta je  się w kró tce 
jednym  z działaczy P a rtii. Pod 
pseudonimami „R egina“  i 
„W anda“  prowadzi zbiórkę 
pieniężną dla uw ięzionych to­
warzyszy, bierze udzia ł w  p ra ­
cy ag itacy jne j, organ izu je  ko­
la  rew olucyjne, za jm u je  się 
w ydaw aniem  d ru kó w  p a r ty j­
nych.

Działalność „P ro le ta ria tu “  
ściągnęła na siebie uwagę car­
sk ie j po lic ji, w idzącej —  i 
słusznie zresztą — w  ruchu 
robotniczym  swego śm ierte l­
nego wroga. W czerwcu 1881 
roku ca ły K om ite t C entra lny 
„P ro le ta ria tu “  został areszto­
wany. Po uw ięzien iu  k ie row ­
n ic tw a, grono m łodych tow a­
rzyszy z Bohuszewiczówną i  
Mancewiczem na czele u ję ło  
w  swe ręce k ie row n ic tw o  Par­
t i i.  Bohuszewicżówna weszła 
w tedy do K om ite tu  Centra lne­
go „P ro le ta ria tu “ , wszystkie 
swe s iły , cały zapał i energię 
poświęcając spraw ie, w  k tó rą  
niezachw ianie w ierzy ła , spra­
w ie  P a rt ii,  spraw ie w yzw ole­
nia  społecznego i narodowego.

S tała się w  tym  czasie du­
szą pracy p a rty jn e j; prowa­
dziła  pracę ag itacyjną, organ i­
zowała kó łka  i chodziła na 
ich zebrania, u trzym yw a ła  kon­
ta k t z organizacjam i tereno­
w ym i, zajm owała się dz ia ła l­
nością wydawniczą, w ydaw a­
n iem  odezw i u lo tek; przy je j 
udzia le przygotow ywano wzno­
w ien ie  nielegalnego pisma 
„P ro le ta r ia t“ , którego jednak 
ze względu na ko le jną „w s y ­
pę“  n ie  udało się wydać.

W dn iu  2 m arca 1883 ro ­
ku Warszawa była w idow n ią  
pierwszej w  K ró lestw ie  Pol­
sk im  masowej dem onstracji 
robotniczej. O rganizatorką tej 
dem onstracji byta Bohuszewi- 
czówna, ona też szła na je j 
czele. K ilk u s e t bezrobotnych

M aria  Bohuszewicżówna na  
czele demonstracji  bezro­
botnych na Placu Zamko­
w y m  w  Warszawie w  dniu  

2 marca 1883 r.

udało się pod Zamek K ró le w ­
sk i, gdzie żądano Od w ładz 
carskich „p racy i  chleba“ , 
wznoszono o k rzyk i re w o lu cy j­
ne.

W  przededniu dem onstracji 
Bohuszewicżówna w  im ien iu  
K C  „P ro le ta ria tu “  napisała 
„Odezwę do bezrobotnych“. 
Ostatnie słowa Odezwy brzm ią: 
„Wzywamy wszystkich naszych 
braci robotników w  imię praw  
człowieka pod jeden sztandar, 
pod jedno hasło: „Swobody, 
fabryk i ziemi“, wzywamy 
wszystkich ludzi dobrej woli 
do w alki z jarzmem ludzko­
ści“.

O fiarną działalność M a rii 
Bohuszewiczówny przerw ał do­
nos prowokatora. W  nocy 29 
września 1885 roku przepro­
wadzono u M a rii w  domu re­
w izję . Znaleziono ty le  m ate­
r ia łu  kom prom itu jącego, że 
n ieprzyznawanie się było  bez­
celowe, a składania zeznań 
Bohuszewicżówna odm ówiła. 
W  c h w ili aresztowania m iała 
20 la t —  praw ie dwa lata 
przesiedziała w  osław ionej 
kaźni pokoleń rew o luc jon i­
stów  — w  X  P aw ilonie Cy­
tadeli W arszawskiej.

Władze carskie postanow iły 
w  końcu „Spraw ę Bohuszewi­
czówny i towarzyszy“ , czyli 
tzw. „drugą sprawę „P ro le ta ­
r ia tu “  rozstrzygnąć w  drodze 
adm in is tracy jne j. W dn iu  12 
m aja 1887 roku Bohuszewi- 
czównie podano do w iadom o­
ści. że na mocy „ukazu“  car­
skiego skazana zostaje na ze­
słanie do W schodniej S yberii 
na przeciąg la t 5-ciu, jednak­
że po odbyciu w yroku  nie ma 
prawa powrócić do k ra ju .

Ostrożność carskich urzęd­
n ików  okazała się jednak nie­
potrzebna. Wyczerpana w ię- 
ziemem. Bohuszewicżówna nie 
w y trzym a ła  „z s y łk i“ , zm arła 
późną jesienią 1887 roku w  
w ięz ien iu  etapowym  w  K ra ­
snojarsku.

M aria  Bohuszewicżówna za j­
m u je  czołowe miejsce w  h i­
s to r ii polskiego ruchu rew o lu ­
cyjnego jako  wzór poświęcenia 
i  oddania spraw ie ludu p ra­
cującego.

M . K,

Ż Y ŁO  się tem u M arc in ia ko ­
w i —  ja k  u Pana Boga 
za piecem. M ia ł w  swo­

im  gospodarstwie trochę „od­
łogów“ , m ia ł bra ta  rodzone - 
go, k tó ry  co prawda dawno 
ju ż  zm arł, ale ziemię „u ż y t­
kow a ł“  i  w  rezu ltacie „na 
koncie“  pana Leona fig u ro  - 
w a lo  ty lk o  7 hekta rów  zie­
m i ornej. B y ł w ięc ten M ar­
c in iak  „uczciw ym  i szanowa­
nym “ w  gm inie średniakiem , 
w ięcej -— b y ł nawet członkiem 
Rady Narodowej w  gm inie 
Skrzany.

Dzban jednak — ja k  pow ia­
da ludowe przysłow ie — nosi 
tak  długo wodę, dopóki nie 
u rw ie  mu się ucho. I tak  się 
kiedyś stało. Prawdę m ówiąc 
— chłop i w  Feliksow ie już od 
dłuższego czasu szeptali m ię­
dzy sobą. że z tych „od łogów “  
pan Leon zbiera rokrocznie 
piękne zbiory, że brat, na k tó ­
rego przychodzą nakazy p ła t­
nicze i w ym ia ry  obnw iązko- 
wych dostaw — już dawno po-, 
żegnał się z tym  św iatem  i wo­
bec tego pan M arc in iak , jako 
człowiek, k tó ry  z te j ziemi 
zbiera plony, pow in ien także 
płacić podatki i wykonywać 
obow iązki wobec państwa z 
całych 21 ha. A le  długo jakoś 
n ik t  się nie ośm ie lił pow ie - 
dzieć o tym  głośniej.

Na szczęście — a na n ie­
szczęście M arc in iaka  — zna­
leź li się w  Feliksow ie ludzie, 
k tó rzy  nie lę k a li się — pana 
ieonowych „p leców “  w  gm i - 
nie. To w łaśnie zetempowcy 
p ierw si we wsi odw ażyli się 
głośno o m achinacjach pana 
Leona m ów ić i nawet podobno 
do pow ia tu z tym  jeździli. Pa­
na Leona oburzało poza tym  
jeszcze co innego: zetempowcy 
zaczęli m ów ić o założeniu w  
Feliksow ie spółdzielni p roduk­
cyjnej...

Skończyło się to wszystko 
tak, że pan Leon o trzym a ł te­
goroczne nakazy podatkowe i 
w ym ia r obow iązkowych do­
staw z całych 21 hektarów  zie­
m i, a przedtem jeszcze rada 
gm inna postanow iła zwoln ić go 
z zajm owanej fu n k c ji społecz­
nej — zaczęło się dla niego 
wcale n ie ła tw e i n ie lekk ie  ży­
cie, zwłaszcza, że odw róc ili się 
od niego nawet na jb liżs i są- 
siedzi.
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Az ty m i zetempowcami, k tó ­
rzy  p ie i’w s i w  Feliksow ie 

i zaczęli „psuć op in ię“  papu 
Leonowi (bo o n ich chcemy 

j dziś przede w szystkim  opow ie- 
j dzieć) było ta k :

K o lo  zetempowskie w  F e lik ­
sowie powstało ' już  chyba ze 

I dwa la ta temu. Ale... przez 
j dłuższy okres czasu nie p ra­
cowało p raw ie  w  ogóle. Od 
czasu do czasu (ty lko  w tedy 
kiedy — skądinąd bardzo rzad­
ko — przyjechał ktoś „z po­
w ia tu “ ) odbyw ały się zebrania. 
Poza tym  zetempowcy nie ro­
b ili nic. Nie w iedzie li od cze­
go zacząć, jaka  jest ich rola 
we wsi. Tak było gdzieś do 
jesieni ubiegłego roku. Potem 

I towarzysze z ZP zaczęli ich 
częściej odwiedzać, 2 czy 3 ra­
zy w  miesiącu przyjeżdżali zet­
empowcy z gostynińskiego 
PSS-u, razem urządzali w ie ­
czornice i życie w  kole zaczy­
nało się „budzić“ . Na tych 
spotkaniach z zetempowcami z 
PSS-u, na w ieczornicach, na 
zebraniach coraz częściej dy­
skutowano o wsi, o tym  co ko­
ło w inno  robić, by życie w  Fe­
liksow ie uczynić lepszym, ra­
dośniejszym, by — jednym  
słowem — zm ienić je. Coraz 
częściej też m ów iono o spół­
dzielczości p rodukcy jne j, o 
tym , że w sąsiedniej gromadzie 
Nowa Wieś —  spółdzielcom

powodzi się dużo lep ie j n iż 
chłopom w  Feliksowie.

Po jak im ś czasie zaczęto dy­
skutować nad s ta tu tam i spół­
dzie ln i. I  tak  powoli, powoli 
w  świadomości m łodych z Fe- 
liksow a dojrzewała m yśl o za­
łożeniu spółdzielni. Trochę je ­
szcze w aha li się, trochę cze­
ka li, m yśle li, ale n a ja k ty w ­
n ie js i z n ich : Tadek M arc in ­
kow ski — przewodniczący ko­
ła, W ładek K am ińsk i i Tom - 
czakówna — p ierw si we wsi 
zdecydowali się ju ż  zim ą tego 
roku.
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TA K  narodziła  się w  kole 
zetempowskim  in ic ja tyw a  
założenia w  gromadzie 

spółdzielni. Co praw da znany 
nam już pan Leon M arc in iak  
w raz z Pasikow skim  i  Jankie­
w iczem ro b ili wszystko, co 
by ło  w  ich mocy, by w yb ić  
zetempowcom z g łow y ten 
pom ysł; tłum a cz--! im , że są 
jeszcze za m łodzi na* to, by 
wiedzieć co dobre, a co złe, 
że ja k  pożyją ty le  la t co 
np. M a rc in ia k  —  to  będą 
inaczej patrzeć na św iat. 
N ie bardzo jednak zetempow­
cy s łuchali tych „dobrych“  ku ­
łackich rad i swoje rob ili. 
W tedy kułacy postanow ili 
przem ówić do sum ienia i zdro­
wego rozsądku ich rodzicom. 
Tych to nawet straszyli dzwon­
k iem  fo lw arcznym  i (choć to 
jest już  1954 rok) „w spó lnym i 
żonam i“ . Ch łop i nie bardzo 
w ie rz y li tym  bredniom , ale 
w aha li się jeszcze.

Zetempowcy jednak nie da­
w a li za wygraną. Tomczaków- 
na do dziś dnia wspom ina te 
dług ie zimowe wieczory, pod­
czas k tórych przekonywała o j­
ca o tvm , że pow in ien podpi­
sać statut. Początkowo ojciec 
nie chcia ł w  ogóle słuchać, 
śm iał się, k iedy 19-letnia cór­
ka poważnie tłum aczyła  mu 
korzyści płynące z zespołowej 
gospodarki, czasem nawet na 
dobre gn iew ał się i kazał je j 
cicho siedzieć. Po k ilkunastu  
tak ich  wieczorach zaczął za­
stanawiać się: chyba to jednak 
jakoś inaczej jest z tym i spół­
dz ie ln iam i n iż mu się wydaje, 
k iedy „d iabe ł opętał“  nie ty l ­
ko jego córkę, ale bez mała 
wszystkich m łodj'ch w  F e lik ­
sowie. G ryz ł się stary w  sobie, 
dum ał, radz ił się sąsiadów, po­
szedł nawet kiedyś do spół­
dz ie ln i w  Nowej W si i  wresz­
cie zdecydował się.

W tedy kom ite t założycielski 
lic zy ł ju ż  8 członków, w  tym  
4-ch zetempowców. Za przy­
kładem  bowiem przewodniczą­
cego ko ła  — Tadka M arc in ­
kowskiego i Tom czakówny — 
K a ro l Rybiński i W ładek K a­
m ińsk i podpisali ju ż  s ta tu t 
spółdzielni. M a rc in ia k  w raz ze 
sw oim i dwoma przyjacie lam i 
w i ł się ja k  ryba w  sieci. Cho­
dz ił po wsi, „tłum a czy ł“  chło­
pom, że sami idą „pod ba t“ , 
że i tak  w  Feliksow ie spół­
dzie ln ia  nie powstanie, bo to 
za mała wieś itp.

A le  chłop i od w ró c ili się 
od niego i ju ż  nie chcieli go 
słuchać. M it  o „p lecach“ , k tó ­
re  jakoby m ia ł M arc in iak , roz­
w ia ł się.

Tak powstała w  dniu 10 s ty­
cznia 1954 roku w  Feliksowie 
spółdzielnia produkcyjna I I I  
typu. Spółdzielnia, k tó re j in i­
c ja to ram i b y li zetempowcy. 
S ta tu t podpisało 11 chłopów 
(Feliksów liczy 20 rodzin), w  
tym  5 członków Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j.

W  k ilk a  dn i później odbyło 
się uroczyste zebranie koła, na 
k tó rym  zetempowcy w yda li 
op in ie do P a rtii swoim  sied­
m iu najlepszym  aktyw istom . 
K om ite t G m inny PZPR w

Skrzanaeh za tw ie rd z ił po kii-*
ku  dniach w  Feliksow ie g ru ­
pę kandydacką. Tadek M arc in ­
kow ski, W ładek K am iński. R y- 

pbińska i 4 innych ju ż  jako  kan­
dydaci P a rtii p rzys tąp ili do 
p ierwszych siewów spółdziel­
czych.

+

ZA  k ilk a  dn i koło ZM P 
w  Feliksow ie zbierze 
się na przedzjazdowe 

zebranie, by ocenić swój do - 
tychczasowy dorobek i  zasta­
now ić się co rob ić  da le j, aby 
swoje pierwsze zwycięstwa u- 
m ocnić i u trw a lić , aby w  jesz­
cze w iększym  stopniu stać się 
pe łnopraw nym  wspóigospoda - 
rzem młodego kolektyw nego 
gospodarstwa.

W ydaje nam się, drodzy to­
warzysze z Feliksowa. że w  
pierwszym  rzędzie powinniście 
zastanowić się nad tym  ja k i 
ma być Wasz udzia ł w  um o­
cnieniu spółdzielni, bo prze­
cież zdajecie sobie sprawę, że 
w a lka  w  Waszej wsi toczy się 
nadal, że M arc in iak  i jego 
kom pani nie pogodzili się z 
faktem  powstania ko lek tyw ne­
go gospodarstwa. W arto chyba 
będzie także zastanowić się 
nad tym , ja k  przyśpieszyć za­
kończenie prac jesiennych w  
polu. bo tempo pracy — ja k  
w iecie — nie jest u Was za 
szybkie i choć to jest pierwsza 
spółdzielcza jesień — można 
by je  przyśpieszyć.

Pomyślcie, towarzysze, także 
i nad tym  — w  ja k i sposób 
będziecie rozm awiać z ty m i 
chłopam i, k tórych Wasze do­
tychczasowe argum enty nie 
zdoła ły jeszcze przekonać o 
słuszności nowych form  gospo­
darowania. k tórzy  jeszcze są 
poza spółdzielnią.

W ierzym y, że tak  ja k  do­
tąd — nie zawiedziecie zaufa­
nia i godnie powitacie I I  Zjazd 
Zw iązku M łodzieży Polskiej. 

Życzym y Wam tego z całego
cprpa

J. K R ASZEW SK I

N o ire  książki
W. I. Lenin  — D zieła Tom  

27. K siążka i W iedza  1954. 
S tr. 654, cena — 4.50.

D w u d z ie s ty  s ió d m y  tom  
D z ie ł o b e jm u je  p ra c e  W. I. L e ­
n in a  n a p is a n e  w  o k re s ie  od 
121 lu te g o  d o  £  7 lip ę  a 1918 r o ­
ku .

Do to m u  w c h o d z ą  re fe ra ty ,  
p rz e m ó w ie n ia  i a r ty k u ły  od- 
zw  ie r  c ied  1 a I ące  d z i a ła  1 ność
L e n in a  z w ią z a n ą  z k ie ro w a ­
n ie m  p a r t ią  i P a ń s tw em  Ra­
d z ie c k im  w  o k re s ie  w a lk i o 
p o k ó j, o re w o lu c y jn e  w y c o fa ­
n ie  s ię  R os ji R a d z ie c k ie j z 
w o jn y  im p e r ia l is ty c z n e j.  o 
u m o c n ie n ie  w ła d z y  ra d z ie c ­
k ie j  i ro z w i ja n ie  b u d o w ­
n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  w 
d n ia c h  w y tc h n ie n ia , b ezp o ­
ś re d n io  p o  z a w a rc iu  P o k o ju  
B rz e s k ie g o .

P ow ażne  m ie js c e  z a jm u  ją  w 
to m ie  d o k u m e n ty . k tó r y c h  
tre ś ć  w y m ie rz o n a  jest. p rz e ­
c iw  p ro w o k a to rs k ie .)  p o lity c e  
T ro c k ie g o  i „ le w ic o w y c h  k o ­
m u n is tó w “ , p o li ty c e  n a rz u c a ­
n ia  w o jn y  m ło d e j, n ie  p o s ia ­
d a ją c e j jeszcze  a r m ii  R e p u b li­
ce R a d z ie c k ie j.

W ie le  m ie js c a  w  to m ie  z a j­
m u ją  p ra c e  p ośw ię con e  b ud o  
w n ic tw u  s o c ja lis ty c z n e m u , o r  
ga  n i zac j  i o gó l non  a ro d  ow e j
e w id e n c ji i k o n t r o l i ,  z w ię k s z e ­
n iu  w y d a jn o ś c i p ra c y , r o z w i­
ja n iu  w s p ó łz a w o d n ic tw a  s o c ja ­
l is ty c z n e g o . k rz e w ie n iu  n ow e j. 
P r o le ta r ia c k ie j . d y s c y p lin y . In ­
ne p ra c e  d a ją  o b ra z  ro z w ija ­
n ia  r e w o lu c ji  s o c ja lis ty c z n e j 
na w s i. w a lk i  z k u ła c tw e m , 
o rg a n iz o w a n ia  p o m o c y  d ią  
b ie d o ty  w ie js k ie j,  w p ro w a d z e ­
n ia  d y k ta tu r y  a n ro w iz a c y jn e j.

S ze reg  p rz e m ó w ie ń  L en in a  
p o ś w ię c o n y c h  jest. w a lce  z 
k o n t r re w o lu c ja  w e w n ę trz n ą  i 
z e w n ę trz n a  o ra z  s p ra w ie  z o r ­
g a n iz o w a n ia  o b ro n y  R e p u b lik i 
R a d z ie c k ie j.

Do to m u  d w u d z ie s te g o  s ió d ­
m e g o -w łą c jp n o  17 n o w v c h  d o ­
k u m e n tó w . d ru k o w a n y c h  po 
ra z  p ie rw s z y  w  D z ie łach  
W. I. L e n in a .

Komsomol — wielki w ychow aw ca
W SZF.CH ZW IĄZKO W Y Len i­

nowski Kom unistyczny Z w ią ­
zek M łodzieży jest n a jb liż ­

szym pom ocnikiem  i bo jową rezerwą 
Kom unistycznej P a r t ii .Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Komsomoł jest organizacją bezpar­
ty jną , ale organizacją komunistyczną. 
D latego sprawą najważniejszą w dzia­
łalności Komsomolu zawsze było i po­
zostanie kszta łtowanie świadomości 
kom unistycznej chłopców i dziewcząt, 
przygotowanie ich do aktywnego ży­
cia politycznego. P artia  powierzyła 
Kom som olow i zaszczytne i nader od­
powiedzialne zadanie — wychowanie 
m łodzieży w  duchu komunizmu. KC 
K P ZR  w  pozdrow ieniu dla X I I  Z jaz­
du W LK Ż M  wskazał, że „Komsomol 
winien nieustannie wychowywać mło­
dzież radziecką w duchu ofiarnego 
służenia ojczyźnie i oddania dla Partii 
Komunistycznej, w duchu nierozer­
walnej przyjaźni narodów ZSRR, po­
winien zaszczepiać młodzieży naj­
wspanialsze cechy ludzi radzieckich — 
miłość do pracy, radość życia, odwagę, 
wiarę w zwycięstwo naszej sprawy, 
gotowość do pokonywania wszelkich 
trudności i przeszkód“.

W  ja k i sposób Komsomoł rea lizu je  
to  podstawowe zadanie?

Proces wychowania kom unistyczne­
go — to w a lka  przodującej świadomo­
ści socjalistycznej z pozostałościami 
ideolog ii burżuązyjne j. Podstawą ideo­
logiczną w ychowania kom unistyczne­
go jest m arksizm -len in izm .

Praca jest podstawowym  w a run ­
kiem  i środkiem  w ychowania kom u­
nistycznego. W procesie pracy kszta ł­
tu je  się wola i cha rakter człowieka. 
„Tylko w  pracy razem z robotnikami 
i chłopami — wskazyw ał W. I. Lenin 
— można stać się prawdziwym komu­
nistą“. A le  żeby zostać kom unistą ,,ak­
tyw nym  Uczestnikiem budownictw a 
nowego życia — uczy Len in  — należy 
być ku ltu ra lnym , wykształconym  czło­
w iekiem . Dlatego opanowywanie w ie­
dzy przez m łodzież — tak  samo jak  
1 udzia ł w  pracy robo tn ików  i chło­
pów — jest najważniejszym  w a run ­
k iem  kom unistycznego wychowania 
m łod :go  "pokolenia,

(Artykuł napisany specjalnie dla „S z tanda ru  M łodych“)

M. M u rl r o wOgromną rplę w  w ychow aniu  od­
gryw a szkoła. Szkolne organizacje 
korńsomolskie pomagają dyrektorom  
i nauczycielom w  walce o głębokie 
i trw a le  wiadomości uczniów, całą 
swoją pracą sprzyja ją  u trw a len iu  i po­
głębieniu ich wiedzy. Walczą z opu­
szczaniem zajęć, z nieuzasadnionym 
porzucaniem szkół i uczelni, dbają 
o uczniów mieszkających w in te rna­
tach. W iele uwagi poświęca się w 
ZSRR podniesieniu poziomu wykształ­
cenia ogólnego młodzieży pracującej 
bez odryw ania je j od produkcji.

Najlepszą metodą kszta łtowania ko­
munistycznego oblicza jest wspólząwod 
n ic tw o  pracy. W spółzawodnictwo so­
c ja listyczne w ychow u je  nowego czło­
w ieka, dokonując ca łkow itego prze­
w ro tu  w poglądach ludzi na pracę 
przekształca pracę z ciężkiego i hań­
biącego brzem ienia za ja k ie  uważana 
ona byta daw n ie j, w  sprawę czci, sła­
wy, honoru i bohaterstwa. Organiza­
cje komsomoiskie w sze lk im i sposoba­
m i pobudzają aktywność młodzieży 
walczą, aby każdy m iody robotnik 
czy robotnica pom yśln ie w ykonyw a li 
swe zadania produkcyjne. Komsomo) 
uczy swych członków i całą młodzież 
m iłości do swego zawodu, uczy n ieu­
stannego podnoszenia k w a lif ik a c ji za­
wodowych, um acniania świadomej 
dyscyp liny pracy, uczy zawsze i wszę­
dzie św iecić przykładem  wysokiego 
poz.iomu zorganizowania, w ysokie j 
k u ltu ry .

X I I  Zjazd Komsomolu, k tó ry  odbył 
się w roku bieżącym, w ie le  uwagi 
poświęci! zagadnieniom wychowania 
młodzieży. Zjazd zobowiązał organ i­
zacje komsomoiskie, aby połączyły 
one swą pracę w dziedzinie wycho­
wania i kształcenia m łodzieży z p rak­
tycznym udziałem w  ogólnonarodowej 
walce o zbudowanie kom unizm u. Zjazd 
wezwał organizacje komsomoiskie, 
aby szerzej rozw inę ły  współzawodni­
c tw o  socjalistyczne, aby prze jaw ia ły 
w ięcej aktywności i in ic ja ty w y , aby 
m ob ilizow ały młodzież do podnosze­
n ia  w ydajności pracy w  każdym za­
kładzie przem ysłowym , na każdej bu­

dowie, w  każdym kołchozie, sowcho- 
zie czy stac ji maszynowo -  trak to ro ­
wej.

Najważniejszym  ogniwem  całej pra­
cy wychowawczej jest szkolenie po li- 

• tyczne komsomolców i młodzieży. Pod­
nosić świadomość polityczną m łodzie­
ży to znaczy w yjaśniać je j po litykę  
P artii Kom unistycznej, wychowyw ać 
ją na w ie lk ich  ideach m arksizm u- 
lenin izm u. pomagać je j w  opanowy­
waniu nauki M arksa-Engelsa-Lenina- 
Stalina.

Szczególną wagę przyw iązu je się w  
Komsomole do stud iowania h is to rii 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, S tud iow anie h is to rii P a rtii 
wzbogaca komsomolców i młodzież w 
doświadczenia w a lk i P arta  K om un i­
stycznej o zwycięstwo W ie lk ie j So­
cja listyczne j R ewolucji Październiko­
wej, o zbudowanie socjalizm u, w  do­
świadczenie w a lk i P a rtii przeciwko 
Wszystkim wrogom m arksizm u - le- 
ninizm u, przeciw wrogom mas pracu­
jących, podnosi czujność po litycz­
ną. S tud iow anie bohaterskiej h is to rii 
KPZR uzbraja młode pokolenie w 
znajomość p raw  rozw oju społecznego, 
znajomość s ił napędowych rew oluc ji, 
umacnia w iarę  w  ostateczne zwycię­
stwo kom unizmu.

Szeroki rozmach szkolenia po litycz­
nego w  Komsomole łączy się z w y­
sokim poziomem propagandy. W każ­
dej szkole — uczył w ie lk i Lenin — 
najważniejszy jest ideowo - politycz­
ny kierunek zajęć. Pomyślną rea liza­
cję tego zadania zapew nia ją liczni 
w ysokokw a lifikow an i propagandziści.

Kom som oł jest organizacją samo­
dzielną; jego praca oparta jest na 
wszechstronnym rozw oju in ic ja tyw y  
i aktywności każdego z członków. Jest 
to na jważnie jszy w arunek dz ia ła lno­
ści organ izacji komsom olskiej i jedno­
cześnie —  potężny środek wychow a­
n ia  komsomolców. Koniecznym  w a­

runk iem  pobudzania w ysokie j a k ty w ­
ności komsomolców jest przestrzega­
nie w organizacjach komsomolskich 
dem okracji w ew nątrz organizacyjnej, 
rozw ijan ie  k ry ty k i i sam okrytyk i. W y­
chowanie w Komsomole — to w  zna­
cznej mierze sam owychowanie; kom ­
somolec jest nie ty lk o  obiektem od­
dzia ływ ania Wychowawczego, ale ta k ­
że on sam odgrywa ak tyw ną  rolę w 
swoim  wychowaniu.

W łaściwy rezu lta t wychowawczy 
osiągnięty zostaje w tedy, gdy do ak­
tyw ne j pracy w organ izacji wciągnię­
ci są wszyscy komsomolcy. Celowi 
temu dobrze służą komsomoiskie za­
dania. Ogromną rolę wychowawczą 
odgryw ają również zebrania komso- 
molskie. Porządek dzienny tych ze­
brań z zasady jest odbiciem  życiowych 
zainteresowań komsomolców.

Praca wychowawcza jest pracą z 
żywym i ludźm i i wszystko co ich do­
tyczy ściśle związane jest z wychowa­
niem. D latego organizacje komsomol- 
skie biorą pad uwagę wszystkie dziedzi­
ny życia młodzieży, w ykorzystu ją  każ­
dą z nich do ideowego oddzia ływ ania 
na młodzież, do kszta łtowania je j 
świadomości i charakteru. W świado­
mości szczególnie mocno gnieżdżą 
się naw yk i i przesądy pozostawione w 
spadku przez stare społeczeństwo, k tó ­
re według słów towarzysza Stalina; są 
„najgroźniejszym wrogiem socjaliz­
mu“. Komsomolcy stale prowadzą 
w a lkę  z przesądanr. zaszczepiają m ło­
dzieży zdrowe socjalistyczne naw yk i 
4 ku ltu ra lne  przyzwyczajenia.

W organizacjach komsomolskich 
brane są rów nież pod uwagę tak ie  
w łaściwości pracy wychowawczej, ja k  
różny w iek, różne wykształcenie i 
różne zawody. Z tym i w łaściwościam i 
związane są różne potrzeby i zainte­
resowania. W arunku je  to zrótn icow a-- 
ne podejście organ izacji komsomol­
skich do pracy z każdą grupą m ło­
dzieży.

Po to, aby osiągnąć ja k  najlepsze 
w y n ik i wychowawcze działacze kom - 
somolscy stara ją  się systematycznie

bywać wśród młodzieży. Tylko wbez- 
pośrednim kontakcie poznać można 
cechy każdego chłopca i dziewczyny» 
ich skłonności, zainteresowania, na- 
stroje, ich silne i słabe strony, warun­
ki ich życia.

Zobowiązuje to działaczy i ak tyw is ­
tów komsomolskich do widzenia w  
człow ieku nie ty lk o  słabych, ale prze­
de wszystkim  dobrych stron, do orien­
towania się na te ostatnie, do rozw i­
jan ia  pozytywnych zadatków człow ie­
ka i do w a lk i z jego brakam i.

Organizacja podstawowa jest tym» 
na czym opiera się praca Komsomolu. 
Jeżeli organizacja podstawowa pracuje 
zgodnie, • jest zwarta , jeżeli powstały 
w m ej silne, bojowe tradycje, jeśli 
panuje w n:ej atmosfera p ryncyp ia l- 
ności, wysokich wzajem nych wyma­
gań — to .jednocześnie każdy komso­
molec przen ikn ię ty  jest tym  duchem, 
stara się nie zawieść zaufania towa­
rzyszy. O ddzia ływanie ko lektyw u na 
każdego z jego członków jest potężną 
siłą, którą działacze komsomolsey nie­
ustannie starają się wykorzystywać,

TIr
Sukcesy w  stosowaniu omówionych 

metod pracy wychowawczej w znacz­
nym  stopniu zależą od ideowego po­
ziomu działaczy komsomolskich, od te­
go, czy posiadają oni niezbędne w pra­
cy wychowawczej naw yk i i zdolności» 
W ychowanie młodzieży wymaga roz­
ległego horyzontu ku ltu ra lnego  i per 
litycznego, dokładne j znajomości ludzi 
i um iejętności oddzia ływ ania na nich, 
a w  tym  celu niezbędne jest stale i 
głębokie studiowdm e m arksizm u-len i- 
nizmu, znajomość podstaw pedagogiki , 
oczytanie. Oczywiście, nie wystarczy 
tu ta j jedynie wiedza książkowa. Aby 
wychowyw ać młodzież, trzeba w n ik li­
w ie studiować procesy zachodzące &  
je j życiu, trzeba w idzieć k ie łk i tego 
co nowe. dostrzegać niezdrowe z jaw i­
ska i umieć w łaściw ie  oceniać przy­
czyny ich powstawania.

Kom unistyczna Partia Zw iązku Ra- 
dzieckiego uczy radzieckich działaczy 
komsomolskich dorów nyw ania  pozio­
mem wysokim  wym aganiom  stawia­
nym  wobec wychowawcy, uczą by® 
godnym i tego zaszczytnego powołania»



Sprawy wielkie i małe

Przeciw ostroźnicy
Ich korespondencje pomagają młodzieży śląskiej 

w walce o węgiel, stal i chleb
Złego słowa nie da łabym  

pow iedzieć na swoją c io tkę. 
Złoty  człow iek! I k iedy  m ówi, 
że m a m nie  dość, to też p ra w ­
da. Za b ard zo  kap ryszę .

Na początku  n a p rz y k rz a ­
łam  się ciotce — m yś la łam , że 
m a m ię k k ie  serce. Bo ciotka  

i  rzeczyw iśc ie : „D o b rze  Zosiu, 
> kup ię  ci b roszkę i ten b ru - 
\  Ilon w  czerw onozło te f op raw ie . 
▼ ta k i ja k  m a M arys ia  z li la ,  
W ale nie p rze szk a d za j m i te- 
4 r a z “ .
J Te p rzy rze c ze n ia  c io tk i po- 
\  w ta rz a ły  się tak  często, że za-
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f  częłam  coś po de jrzew ać , W  
f  końcu zro zu m ia ła m , że ciotka  
4 ty ik o  tak  dla św iętego spoko-

! ju , bo n ap raw d ę  n igdy  nie ma 
p ien iędzy . No dobrze, ale po 
x co ciocia ob iecu je  skoro nie 

f  m oże dać? Chyba ty lk o  po to, 
f  żeby  się ode m nie  odczepić.
4 W czo ra j okazało  się, że to 
Ą nie ty lk o  c io tka . Że w  LZS-ach

i tak  samo. Tam  co p raw d a  
chłopcy trochę  starsi ode mrńe 
ze wsi C horzeń  pow. Konin

(p ros ili n ie o b roszkę , ale o 
tra m p k i, kostium y sportow e, 
p iłkę  I p rzy d z ie le n ie  z iem i na 

f  boisko sportow e.
0 N aw et nie czeka li d ługo na 
2 odpow iedź. B ardzo szybko (w  
ś  rek o rd o w y m  czasie Zatopka, 
f  ja k  m ów i m ój ku zyn ek ) od- 
f  pow iedzia ł im  pan s e k re ta rz  
4 P ow ia tow ej Rady LZS-u w  Ko- 
' n in ie , żeby się nie m a rtw ili, 

bo w szystko będzie dobrze. 
Boisko p rzy d z ie li im GRN i 
w szystko co po trzebne ze 
s przętu  Pow iatow a Rada też  
im da, k iedy  o trzy m a  p rz y ­
d z ia ły .

Z a raz  pobiegłam  do cioci, 
żeby w ied z ia ła , że nie wszyscy  

2 ob iecu ją  jak  ona. A le kuzy- 
x nek roześm iał się i powie- 
\  dz ia ł, że LZS nie da, bo nie 
f  m a jeszcze ty le  p ien iędzy , że- 
4 by w szystk im  dać co im po-

! trzeb a . (K uzynek  w ie, bo p ra ­
cu je  w  R adzie G łów nej). 
Chłopcy w ięc pow inn i sam i —• 

f  ja k  to kuzy n e k  pow iedzia ł — 
sposobem gospodarczym  w y ­
konać I zaku p ić  część s przę ­
tu. A p rzy d z ie lić  im kaw ałek  
ziem i trzeb a  i to natychm iast, 
by m ogli sobie zbudow ać bo i­
sko.

A ciocia Jeszcze dodała , że 
ten pan z P ow iatow ej Rady to 
po k ró le w s k u  Jest ho jny — 
pełną < arścią z niczego.

Ja ju ż  naw et nie po w iedzia ­
łam  cioci, że ten pan z Po­
w ia to w e j Rady w  K onin ie  na- 1 
żyw a  się K ró l.

ZOSIA z Ii-e j b

lTSozrwitfzanie 
z a d a n ia
Z  N R . 207 (1346)

k r z y ż ó w k a , poziomo: boks.
szosa, paka . u le , k u , db. g il ,  e r. rek . 
ser, en, z je , a zo ta ny , noc, Sas, t.ut, 
gnu , sad, kao, nos. o w i, d z w o n k i. 
*na t, a r, a ra , d ok . om , ego, Ra. la, 
*up , law a , zorza, ka ro . pionowo:  
S U , o le j,  K e res . Suez. A den , agent, 
k in o , A l. K ra s n o d a r, B ry ta n ik a . ko c  
®ak, z ło to , c h w a t, Aga, udo, K iró w . 
hva, in d . sm o ła , w aga, z raz , K o la . 
A m u r , e l, po.

Za dob re  ro z w ią za n ie  zadan ia  z 
207 (1346) n a g ro d y  k s ią żko w e  o- 

t r z y m u ją : W . A le n o w łc z  — Łobez.
S ło w a ck ie g o  4. K . B o ro w la k  — 

d ozn a ń  — D ęb iec, u l.  G liw ic k a  4 
B y lc z y ń s k a  — S łu p sk , u l.  W y ­

sp ia ń sk ieg o  7, M . J a k u b ia k  — Ra- 
tio m . H . J a k u b o w s k a  — Łódź 
~~ S to k i, u l Zbocze  18, R. 
K i le r  — Ł ód ź , u l.  W ó lczańska  
JT9, m . K łe c z e k  —• Z a b rze , u l 
D w o rc o w a  4, E. S o k o ło w s k i — 
B ia ły s to k , u l. G ru n w a ld z k a  33. M . 
» ta n iu k  —- B y s trz y c a  K I. u l. 1 S ie rp ­
n ia  12, W . S tec — K o ż u c h ó w . Re­
jo n  D o m ó w  P a ń s tw o w y c h , E. Sza­
m a ńsk i — W arszaw a, u l. Z e ra ńska  4 
A . W ito w s k i — W arszaw a, u l.  M ia ­
n o w s k ie g o  12. Z . Z le n ta ła  — W a r­
g o w a , u l. Szu-stra 92, W . B łaszczyk  

Ja ros , S. K o ła c z y k , J. M iz lo łe k . 
z - Szczęch, A . W ó jc ik  1 J . Z a le w s k i 
*-* z je d n o s te k  w o js k o w y c h .

P R O G R A M  
RAD I O W Y

na  dz ień  30 p a ź d z ie rn ik a  1954 r . 
(sobota)

Program I  — na  fa it  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00. 7.00, 7.40,
! 2.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.43 G im n a ­
s tyka , 6.15 „ Z  p io se n ką  do p ra -  
c y " ,  6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 
‘ •15 K o n c e r t  p o ra n n y , 7.45 M11. 
^5'ka ro z ry w k o w a , 9.00 D la  k las  
H i  i  i v .  9.20 M u z y k a  o p e re t­
kow a , 10.05 K o n c e r t , 11.00 
••Szkolne c h ó ry  ś p ie w a ją “ , 
jl.25  P rz e g lą d  p ra s y  s to łe czn e j, 
'1-30 Muzydca i a k tu a ln o ś c i, 
1210 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r-  
’’" “ • 15.30 „S ta ry  m u z y k u s  w ę ­
d ru je  po k r a ju “ , 16.05 U tw o ry  
sk rz y p c o w e , 16.35 P ie ś n i m aso- 
“ •’e, 17.00 Z  żyęta Z w ią z k u  R a­
dz ie ck ie go , 17,30 K o n c e r t  roz­
ry w k o w y  w  w y k . M a le j O rk ie ­
s t r y  R ozg ło śn i Ś lą s k ie j PR. 
18.20 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.40 
A u d y c ja  s p o rto w a , 18.50 „ P rz y  
soboc ie  po  ro b o c ie “ , 19.50 M i l ­
s k a  taneczna , 20.30 d. c. m u ­
z y k i ta n e czn e j, 21:50 F e lie to n  
1 'te ra c k i, 22,00 D z ie n n ik  sp o r­
to w y , 22.10 M u z y k a  o p e re tk o -  
'v a - 22.40 N ie m ie c k a  m u z y k a  
taneczna, 23.05 Z . N o s k o w s k i 

S y m lo n ia  I  A -d u r .

P ro g ra m  I I  — na  (a ll 367 m .
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13 05, W ia ­

d om o śc i 6.00. 7.00, 7.40, 14.00,
18 '5, 21.30. 23 55.

Od 5.35 do 7 45 tra n s m is ja  z 
P r . I. 7.45 P rz e rw a , 13.10 U tw o ­
r y  sk rz y p c o w e , 13.29 D la  kó - 
ioi m l° d y c h  p o lo n is tó w . 14.10 
-Dla k la s  I -  I I .  14 30 P o ls k ie  
P w zn ! lu d o w e , 14.45 D la  n au - 
S jy c ie l i,  13.15 K o n c e r t , 16.35 
-K o nce rt s o lis tó w  N R D , 17.00 
’ • s ło w ik "  s łu c h o w is k o  w g  ba.1- 
f-1 A n d e rse n a , 17.30 Na w a r-  
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„O jc ie c  i s y n "  o pow . Leo  
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w ią z a n k a  m e lo d ii o p e re tk o -  
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■>4H) „D la  każdego  coś m iłe g o " , 
szcz e g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y - 

Zam ieszcza ty g o d n ik  „R a -  
a l2  ! Ś w ia t" .

R a d io  zastrzega  sobie 
‘ o z liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

LO D Y  człow iek występu­
jący z gw ałtow ną k ry tyką  
k ie row n ic tw a  swojego za­

kładu n iew ą tp liw ie  przeholował 
w w ie lu  miejscach.

A takow a ł on k ie row n ic tw o  za 
to, że to le ru je  rządy k l ik i d ra ­
ni, k tóra zaw ładnęła zakładem. 
(Słusznie. Jeśli fak ty  przytacza­
ne przez mówcę odpowiadały 
prawdzie, dla każdego było ja ­
sne, że trzeba łobuzów porozpę- 
dzać na cztery w ia try ). K ry ty ­
kow ał również i za to, że wtedy, 
k iedy nie było kogo innego do 
w y ładunku  tow aru, dyrekc ja  na­
znaczyła jego w łaśnie. (No, me 
bardzo słusznie. Bo i któż m ia ł 
wreszcie to zrobić?) W ystępował 
przeciwko karygodnem u brako­
w i czujności na terenie zakła­
du, na skutek czego każdy, kto  
chciał i nie chcia ł m ógł wejść 
do tego zakładu i rob ić co mu 
się żywnie podobało. (Słusznie. 
Należało co rych le j zm ienić ten 
stan rzeczy).

A le  zaraz później opow iadał z 
przechwałką w  głosie o psich 
fig lach, ja k ie  czyn ił dy rekc ji, 
korzystając z tego braku czu j­
ności, w  trosce rzekomo o to, by 
ją do te j czujności skłonić. (N ie­
słusznie. No, bo psie fig le , to 
przecież nie metoda w  napra­
w ian iu  złego stanu rzeczy).

Podsumowując dyskusję se­
kre ta rz  KW  wskazał zresztą 
mówcy, w  k tó rych  miejscach 
m ia ł rację, a w  k tórych się m y­
l i ł  i — w ydaje się — przekonał 
tak mówcę, ja k  i zebranych na 
sali. B y łoby w ięc wszystko w 
porządku, gdyby nie pewien 
szczegół.

Jeden z towarzyszy za jm u ją ­
cy miejsce w  prezydium  słucha­
jąc niesłusznego fragm entu w y­
stąpienia poruszył się nerwowo 
i począł pisać kartkę. Treść k a r­
tk i brzm ia ła  następująco: „K o ­
lego! Mówcie o pracy Waszego 
koła Z M P "  i  podpis. K a rtka  
przeszła przez k ilk a  rą k  przy 
pochwalnym  k iw an iu  głowam i. 
O statn i jednak z towarzyszy, 
k tó ry  siedział w  prezydium , za­
m iast podać ka rtkę  m ówcy ode­
słał ka rtkę  tą samą drogą z do­
piskiem . Dopisek b rzm ia ł: „N ie  
pozwolę zamykać robotn ikow i  
gęby. Jak możecie? W styd!“

Nadawca k a rtk i zaczerw ienił 
się i zaperzył. Mówca jednak 
nie o trzym ał k a rtk i i pow iedział 
to, co m ia ł do powiedzenia swo­
je j organizacji. Dow iedział się 
przy tym , w  k tórych miejscach 
m ia ł rację, a w  których te j ra­
c ji nie m ia ł, o czym ju ż  p isa li­
śmy wyżej.

*
W ypadek byna jm n ie j nie w y ­

m yślony. Rzecz działa się na 
jednej z kon ferencji powiato­
wych ZM P w Węgorzewie w 
w ojew ództw ie olsztyńskim .

B y ło  to  dawno i może nie w ar­
to by już do tego wracać, gdy­
by to  chodziło o sam powiat 
Węgorzewo. A le  chodzi tu o z ja­
w isko  znacznie poza granice te­
go pow ia tu występujące. Chodzi 
m ianow icie o nazwanie po im ie­
niu pewnej choroby, k tó re j u le­
gają n iektórzy z nas.
• N azw ijm y tę chorobę umo­
wnie — ostrożnica.

S próbu jm y scharakteryzować, 
n iektóre z je j odm ian. Oto 
pierwsza z nich. W przejawach 
podobna trochę do zabawy w 
ojca W irgiliusza. C harakte r te j 
zabawy określa ja k  w iadom o 
śpiewany ustaw icznie re fren : 
tra la la  — róbcie wszystko co i 
ja. Przy ostroźnicy zachętę tę 
rozszerza się: mówcie, myślcie, 
śm iejcie się, m artw c ie  — ale 
koniecznie tak  ja k  ja. Czasami 
nawet nie ty lk o  tak  ja k  ja, ale 
jak  kartka  w  m oje j kieszeni z 
usta lonym i z góry tezami. i

Ta odmiana ostroźn icy może 
się przejaw iać na zebraniu, pod­
czas dyskusji, rozm owy, ba, 
wspólnego śpiewu nawet. Ostro­
żnica występuje ostro, gdy oka- 
ż.e się. że komuś nie odpowiada 
zabawa w  ojca W irgiliusza. Gdy 
w yrazi się inaczej. Czasem słu­
sznie, a czasem m nie j słusznie. 
Gdy postawi sprawę ostrzej. 
W łaściw ie a czasem niew łaści­
wie. D o tkn ię ty  ostrożnicą robi 
wszystko, aby takiego kogoś co 
rych le j się pozbyć.

— Jeśli jest „s p ry tn y " — pro­
ponuje mu ja k  wyżej, by mó­
w ił „na tem at", albo „o  pracy 
swojego koła Z M P “ .

— Jeśli jest „g roźny“  —  ja k  
gdyby nigdy nic pyta n iew in ­
nie: „ ile  ojciec ma hektarów ", 
albo „co rob ił wasz ojciec przed 
w o jną “ . Choćby nawet w iedział, 
że ojciec ów hektarów  m ia ł ty ­
le co kot napłakał, a rob ić to 
niew iele rob ił, bo nie zawsze 
znalazł pracę.

■— Jeśli jest „zasadniczy“  — 
strzela n iew innym  pytankiem , 
k tóre ja k  rzadko nadaje się do 
zam ykanja gęby: „A  co wyście 
z rob ili, żeby...“  itd. Gość zabie­
ra jący głos m ilkn ie  na tak ie  py­
tanie, no bo jasną jest rzeczą, że 
gdyby zrob ił, to by się nie skar­
żył, Ido nie byłoby na co.

Jeśli jest „dobrze po in fo rm o­
w any" — to się powołuje. Zna­
my między innym i wypadek, 
k iedy zebrana na sali młodzież 
śpiewała jakąś“ lekką — bodaj 
taneczną — piosenkę, jeden z 
towarzyszy zabron ił śpiewania 
te j piosenki. Gdy go zapytano 
dlaczego, odpow iedział: „B o  in ­
s trukc ja  zabrania“ .

Druga odmiana ostroźnicy 
przypom ina w y ją te k  jednej z 
wydanych w kró tce  po w o jn ie  
książek. Jest tam mowa o d w o j­
gu m łodych ludzi, którzy udają 
się do pewnej starszej pani z 
Podkowy Leśnej, pragnąc w yna­
jąć mieszkanie. — „M ieszkania 
nie mam — odpowiedziała star­
sza, w yraźnie sfiksowana pani, 
ale kupcie ode m nie kota..."

M łodzi ludzie kota nie kup ili. 
Szukali m ieszkania. Po diabła 
im  był kot?

Dotkn ięci tą odmianą ostroźni­
cy n iby  nie przeszkadzają n iko­
mu m ówić, ale kiedy już  p rz y j­
dzie odpowiedzieć, to w tedy za­
m iast m ieszkania proponują 
w łaśnie kota. Ot, drobny przy­
kład. Skarży ł się ktoś, że w 
GS-ie jest z łodzie jstwo i sklep 
w  ogóle źle zaopatrzony. Do­
tkn ię ty  ostrożnicą dał na to lu ­
dziom k ró c iu tk i w yk ład  o poda­
ży i popycie tow arów  przed w o j­
ną na wsi. Ludzie wprawdzie o 
tym  już skądinąd w iedzie li i 
c iekaw i by li raczej co z tym  zło­
dziejstwem  zrobić. A le  cóż 
m ie li zrobić, jeś li ktoś koniecz­
nie chcia ł im  w etknąć kota za­
miast mieszkania?

Nosiciele te j odm iany choroby 
są stosunkowo m nie j szkodliw i, 
bo są śmieszni. Ci jednak, o k tó ­
rych poniżej mowa, ci ju ż  są 
groźniejsi.

Skarży się powiedzm y ch ło­
pak na złą k lasyfikac ję  ziemi. 
D o tkn ię ty  ostrożnicą ani ch w ili 
się nie wahając k w a lif ik u je : 
oho, ulega w p ływ om  kułackim .

Napsioczy ktoś na zły  f ilm  
radzieckie j produkcji. Bęc mu 
ła tkę : „...rea lizm  socjalistyczny 
mu nie odpowiada...“  I tak da­
lej, i tym  podobne. E tykieciarzy 
też nie trzeba by zby t długo szu­
kać. N a jtru d n ie j ich znaleźć 
w tedy, kiedy trzeba etyk ie tę  raz 
przylepioną odczepić.

Nie sądźcie, że dotknięci 
ostrożnicą choru ją  na tę choro­
bę W swoim w łasnym  im ieniu. 
Nie, oni tak w  trosce o na jw yż-

gdy im  powiecie, że ta choroba 
to an typa rty jn a  choroba. Oni 
przecież dla je j dobra... Na 
wszelki wypadek... Lepie j ostro­
żnie...

A  w y  im  nie w ierzcie tow a­
rzysze.

W jednej ze swoich przepięk­
nych nowel — nasz w ie lk i pisarz 
Prus pisał, ja k  kapłani egipscy, 
k tó rzy  podówczas by li ludźm i 
na jbardzie j znającym i się na 
nauce, ku ltu rze, sztuce, szukali 
wśród młodzieży następców dla 
siebie. Zgłosiło się ich m row ie. 
Najstarszy z kapłanów pyta ł po 
ko le i: dlaczego przyszli?

Jeden m ów ił o sławie. D rugi 
o zaszczytach, inny  jeszcze o 
usam odzielnieniu się. Dopiero 
jeden jedyny z nich, pasterz z 
odległych gór, na to samo pyta­
nie odpowiedział: chcę w ie ­
dzieć...

Tego w ybrano spośród wszyst­
kich.

Przysłucha jm y się tro sk liw ie  
wystąp ieniom  młodych ludzi. 
Na zebraniach i konferencjach. 
A le  nie tym  z k a rtk i — tym  
z serca.’® e ź c ie  udział w  rozmo­
wach. A le  nie tych obliczonych 
na efekt. A le  tych szczerych, naj 
szczerszych. W słuchajcie się w  
różnorodne w ątp liw ości.

Chcą wiedzieć — oto, gdzie 
będzie podstawowe źródło tych 
wszystkich pytań, niejasności, 
w ątp liw ości.

K to  im  'ma odpowiedzieć, je ­
ś li nie my?

Chcą wiedzieć o przyczynach 
skupu i o m iłości. O sytuacji w 
po lityce m iędzynarodowej i o 
tym , dlaczego jeszcze mieszkań 
zbyt mało. O wym iarach podat­
ków  i o w ym iarach ludzkiego 
szczęścia.

Chcą wiedzieć nie ty lk o  d late­
go, że nic nie wiedzą. Chcą rów ­
nież skonfrontow ać z naszą par­
ty jn ą  prawdą to, co wiedzą już 
sami o życiu, zastanawia - 
jąc się nad tym  życiem. Każdy 
po swojemu, bez w y ją tku  — czy 
jest studentem czwartego roku 
filo zo fii, czy pastuchem gro­
madzkiego bydła.

K iedy myślę o naszym w ie l­
k im  nauczycielu Lenin ie  często 
przychodzi na myśl obraz 
u trw a lony  ołówkiem  W asiljewa. 
Nachylony głęboko Lenin cały 
zam ieniony w  słuch chłonie sło­
wa brodatych, w łapcie obutych 
m użyków. Myślę, że tym  lu ­
dziom z których żaden być mo­
że nie przeczytał w życiu książ­
ki ani in s tru kc ji, Lenin w s łu ­
chując się w ich słowa pomagał 
wiedzieć.

O tych muzykach pisa! póź­
nie j poeta, że wyciąga li pięści 
ku słońcu grożąc mu, że jeśli bę­
dzie trzym ać z b ia łym i, to oni je 
kam ieniem  z niebios Strącą. Siła, 
Dziś synowie tych m użyków lub 
w nukow ie  obsługują pierwszą 
atomową e lektrow nię , da ją  po­
czątek nowej erze świata.

M yślę towarzysze, że w ie lu  z 
nas pow inno z tego pięknego ry ­
sunku, o k tó rym  mowa, nauczyć 
się głębokiego skłonu ku ludz­
k im  ustom właśnie.

Ostrożnica to niedobra choro­
ba. Oddala nasze uszy od ludz­
kich m ówiących ust. Rzekomo 
w  trosce o uszy. A le  po co są te 
uszy, jeś li nie po to, by słuchać?

Teraz w  naszej organizacji 
wśród młodzieży panuje w ie lk i 
ruch. P rzygotowuje się wybory 
do rad. trw a  kam pania przed- 
zjazdowa. Liczym y wszyscy na 
dobry w y n ik  tych kam panii. 
Dobry w y n ik  to znaczy, że w 
trakc ie  zjednam y ja k  na jw ięce j 
m łodych ludzi dla naszej nie­
odparte j len inow skie j prawdy, 
zapalim y ich do rea lizacji nieod­
parcie słusznych i p ięknych za

ostro z ostrożnicą? Z n iew iarą
w  ludzi, z oderwaniem  się od j 
ludzi, z g łup ią  i niegodną ten- j 
dencją do buchalterzenia ludz- j 
k im  słowem, myślą, głosem*

Nasz naród jest przecież za j 
socjalizmem, buduje go prze- \ 
cięż ofiarn ie.

I trzeba, żeby każdy z tych 
budowniczych m nie j uśw iado­
m ionych i bardziej uśw iadom io­
nych, w ie le rozum iejących czy 
szukających jeszcze dróg rozu­
m ienia w iedział, że na wszyst­
kie ludzkie w ą tp liw ośc i 1 roz­
te rk i znajdzie u nas prostą i 
ludzką odpowiedź. Żeby w ie ­
dział, że ku jego ustom jest 
zawsze nachylona czyjaś tro s k li­
wa głowa.

JF.RZY W IŚ N IO W S K I

Serdeczne przyjęcie 
drezdeńskiego 

chóru chłopięcego 1 
w Krakowie

W  związku z Tygodniem Po- j 
stępowej Kultury Niemieckiej j 
bawi w Krakowie słynny drez­
deński chór chłopięcy „Kreuz- 
chor“.

Goście niem ieccy zw iedzili 
zabytki ku ltu ra lne  miasta m 
in. W awel i w ystaw ę rzeźb 
W ita Stwosza.

27 bm. „K reuzchor" w ystąp ił 
z koncertem w  sali Państwowej 
F ilh a rm on ii K rakow sk ie j, w y ­
konując u tw o ry  klasycznej i 
współczesnej m uzyki niem iec­
kie j, ja k  również pieśni ludowe 
niem ieckie i innych k ra jó w  np. 
polską pieśń ludową „M a tu lu “  i 
u tw ó r J. M aklak iew icza „T ra k ­
torzysta i dziewczyna“ .

Licznie zgromadzona publicz­
ność zgotowała zespołowi ser­
deczne przyjęcie.

28 bm. delegacja chóru drez­
deńskiego udała się na teren b. 
obozu śm ierci w  Oświęcim iu, 
gdzie złożyła hołd pam ięci o fia r 
h itleryzm u.

Tow. Adamiec (w  środku) chętnie opowiadał o doświadcze­
niach zdobytych w  C2asie swej 4-letniej pracy korespondenta.

Foto: S. M ajcher

Żo łn ie rsk ie  s p r a n y

sze, najdroższe dla nas sprawy, dań. Czy można jednak myśleć 
Obrażą się na was na śmierć, I o dobrym  w yn iku  nie walcząc

Naprawiono
błąd

„Droga Redakcjo! Zwracam  
się do Ciebie z prośbą o pomoc 
w moich kłopotach. Jestem ucz­
niem Oficersk ie j Szkoły A r t y ­
lerii . Ostatn io matka moja p i­
sze, że otrzymała zwoln ienie z 
pracy, ponieważ jakoby  ja po­
bieram pensję..." — pisał W ła ­
dysław  Tym osiak w y jaśn ia jąc , 
że m atka jego sama zarabia na 
swoje u trzym anie , a on o trzy ­
m uje ty lk o  żołd.

Rząd P o lsk i Ludow e j otacza 
trosk liw ą  opieką rodziny żoł­
n ierzy i udziela im  daleko Idą­
cej pomocy. Toteż k ie row n ic tw o  
S pó łdzie ln i P racy „Technoche- 
m ia " w  W arszawie w ym aw ia jąc 
pracę ob. Tym osiak w  ramach 
kom presji etatów  postąpiło nie­
zgodnie z dekretem  z dnia 6 IX . 
1951 r. o szczególnych up raw ­
nieniach i ulgach dla żołnierzy 
służby kad row e j i ich rodzin.

Zw iązek Spółdzielni P rzem y­
słowych 1 Rzemieślniczych do 
którego redakcja zw róc iła  się z 
in te rw enc ją  — po zbadaniu 
spraw y przyznaje, że Zarząd 
S -n i „Technochem ia" postąpił 
n iew łaściw ie  oraz w yjaśn ia , że 
już  napraw iono b łąd : „ . ..wypo­
wiedzenie um owy o pracę zo­
stało anulowane  i  ob. Tymosiak  
pracuje nadal".

(H. J.)

Niedawno do Stalinogrodu zjechali się z całego wojewódz­
twa korespondenci naszej gazety. M łodzi górnicy, hutnicy, 
chłopi, uczniowie  — aktyw iśc i naszej organizacji.

Na naradzie dz ie l i l i  się oni doświadczeniami swojej ko- 
respondenckiej pracy, radz i l i  o czym  i ja k  pisać, aby ich 
l is ty  i  korespondencje w  jeszcze większym stopniu pomagały 
w  wychowyw an iu  młodzieży, w  walce o węgiel, stal i  chleb. 
M ów il i  o gazecie, wysuwa l i  uwag i  i w n iosk i, jak  ją zbliżyć 
jeszcze bardziej ku życiu i zainteresowaniom młodzieży. 
Przytaczamy poniżej f ragm enty  najciekawszych wypowiedzi.

Piszmy częściej o młodych przo­
downikach pracy, o osiągnię­
ciach młodzieżowych brygad —
powiedział Bogdan Hajek, rębacz 
z kop. „L u d w ik “ .

Korespondentem „Sztandaru 
M łodych" zostałem dopiero w 
tym  roku. Większość moich ko­
respondencji m iała charakte i 
kry tyczny — pisałem m. In. o 
lekceważeniu przepisów BHP w 
naszej kopaln i. W zw iązku z 
tym  w czerwcu ukazał się a rty ­
ku ł k ry tyku ją cy  k ie row n ic tw o 
kopaln i za niedocenianie tego 
zagadnienia, za brak w łaściwego 
szkolenia w  dziedzinie BHP 
K ry ty k a  pomogła i dziś dozór 
techniczny 1 górnicy s tara ją  się 
przestrzegać przepisów BHP.

Pisałem także o  m arno traw ­
stw ie  drzewa i żelaza, które bez­
użytecznie zalegały pochylnie i 
chodn ik i oddziału V II.  In te r­
wencja redakcji Sprawiła, że do­
zór tego oddziału został ukara­
ny potrąceniem 10 proc, pre­
m ii.

N ift o  wszystkich jednak n ie ­
dociągnięciach piszę do redak­
c ji Nasz Zarząd Zakładow y ZM P 
bardzo żywo in teresuje się spra­
wam i p rodukc ji i dlatego nie­
jednokro tn ie  zwracam się do to­
warzyszy z Zarządu, którzy In ­
te rw en iu ją  w  d y re k c ji kopalni. 
Poza tym  z in ic ja ty w y  Zarządu 
została założona „ks iążka uwag 
i spostrzeżeń“ , do k tó re j w ie lu  
górn ików  1 pracow ników  nasze.) 
kopaln i w p isu je  swoje spostrze­
żenia, a k tóre przewodniczący 
przekazuje k ie row n ic tw u , gdzie 
są szczegółowo analizowane Ja

Kilka uwag o praktykach dyplomowych na Wydziale 
Rolniczym i Zootechnicznym SGGW w Warszawie

Szkolenie praktyczne zajmuje poważne miejsce w  systemie wyższych stu­
diów rolniczych—szczególnie na wydziałach rolniczym, zootechnicznym i ogrod­
niczym. Szczególnie ważne są odbywane po ukończeniu 5-ciu semestrów 
7-miesięczne praktyki dyplomowe. Studenci odbywają je w PGR-aeh, 
POM-ach i zakładach doświadczalnych, ucząc się tam zastosowania zdoby­
tej wiedzy teoretycznej do wykonywania codziennych zadań w gospodar­
stwie. Jednocześnie studenci zdobywają cenne doświadczenia praktyczne, 
które pozwolą Im lepiej zrozumieć teorię i przybliżają ją do życia; które 
uczą zamiłowania do przyszłego zawodu i wytrwałości w  dalszej pracy nad 
sobą.

Praktyka dyplomowa dzieli się na okresy.
W  pierwszym okresie, który trwa 4 miesiące (od 1. I I I  do 30. V I)  —  

praktykanci doskonalą swoje umiejętności w technice wykonywania poszcze­
gólnych prac we wszystkich działach produkcji, a następnie uczą się kiero­
wać brygadami produkcyjnymi i całymi zakładami.

W drugim — 3-miesięcznym okresie (od 1. V I I .  do 30. IX )  —  praktyka 
odbywa się w Zespołach PGR I Zespołach Stacji Selekcji Roślin, gdzie stu­
denci zapoznają się z organizacją pracy poszczególnych działów. Odbywający 
praktykę w POM-ach — zapoznają stę z pracą brygad traktorowych, z pracą 
agronomów rejonowych t starszego agronoma.

Nowością w tegorocznych praktykach dyplomowych na SGGW w  Warsza­
wie było wprowadzenie egzaminu z praktyki na miejscu, w zakładzie, gdzie 
student odbywał praktykę. Zamieszczone poniżej uwagi i wnioski powinny 
pomóc w analizie tegorocznych praktyk którą dokonują obecnie uczelniane 
komisje praktyk na wszystkich uczelniach rolniczych w Polsce.

Na wstępie postawmy sobie pytan ie : 
jak w roku bieżącym przebiegały p ra k­
ty k i studentów SGGW? Jakie j pomocy 
udzielano p raktykan tom  i jak  oni sa­
mi korzysta li z p rak tyk , ja k  w ype łn ia ­
li swoje zadania?

Trzeba przyznać, że w y n ik i egzami­
nów końcowych po tegorocznych p rak­
tykach są lepsze w stosunku do lat 
ubiegłych. W skazuje to między in nym i 
na lepszą pracę PGR-ów i innych za­
kładów pracy ze studentam i.

Jest jednak jeszcze sporo niedociąg­
nięć. I tak np. są jeszcze PGR-y 
i POM-y, które m ia ły  wręcz niechętny 
stosunek do p raktykan tów , nie m ówiąc 
już o ich bierności i braku trosk i o w y ­
chowanie studentów, o zapewnienie 
im  należytych w arunków  m ateria lnych, 
jak  s to łów ki 1 m ieszkania. Dyrekcje  
n iektórych zespołów tra k tu ją  p ra k ty ­
kantów  jako „z ło  konieczne“ . N iekiedy 
dyrek to rzy  PO M -ów i PGR-ów bez 
większego zastanowienia wyznaczali na 
k ie row n ików  p ra k tyk  ludzi n ie ­
odpowiednich, takich , k tórzy  często 
nie w iedzie li co w  danym  tygodniu

p rak tykanc i ro b ili,  nie przeglądali 
„D z ienn ików  p ra k ty k “ , nie w iedzie li 
ja k ie  studenci m ają trudności.

Tak np. by ło  w  Zespole H odow li 
Zw ie rząt —  Woplewo. D yrek to r Zespo­
łu i k ie ro w n ik  p ra k tyk  nie za - 
troszczyli się — m im o k ilkak ro tn ych  
in te rw e n c ji studentów —  o przydzie le­
nie im  mieszkania. P raw ie żadnego za­
in teresowania pracą p rak tykan tów  nie 
w ykazał starszy agronom ob. inż. K o­
by lińsk i. Kol. Rajm und K u lik , student 
W ydzia łu Rolnego, odbyw ający p rak­
tykę  u tego agronoma za jm ow ał się 
przez trzy  tygodnie jedyn ie odbieraniem  
nneldunków telefonicznych o przebiegu 
akc ji żn iw ne j. Rzecz jasna, że nie byló 
to w łaściwe w ykorzystan ie  jego m ożli­
wości, ani też pole do zdobycia cen­
nych doświadczeń w pracy.

Ogólnie jednak s tw ie rdz ić  można, że 
zainteresowanie p ra k tyka n tam i ze 
strony k ie row n ic tw a zakładów z roku 
na rok wzrasta. W tym  roku w ięcej 
było zespołów przodujących w  p rak­
tycznym  szkoleniu kadr ro ln iczych, ja k  
np. Zespół S tac ji Selekcji Roślin —

Celowo. Zespól ten może służyć za 
przykfad innym  zakładom  pracy. Dy­
rek to r, k tó ry  sam był k ie row n ik iem  
p ra k tyk , pracownicy tego zespołu, 
robotn icy  i  pracow nicy gospodarstw 
czu li się w  pe łn i odpow iedzia ln i 
za w y n ik i,  jak ie  nasi studenci uzyska­
ją  na egzaminie końcowym  z p ra k tyk i. 
Studenci m ie li tu ta j dobrą opiekę, do­
bre m ieszkanie i stołówkę.

Dobrą pracą ze studentam i w yróżn ia ! 
się g łów ny księgowy tego zespołu, ob. 
W ładysław  Korsak, k tó ry  w  przeciągu 
k ró tk ie go  czasu zorien tow ał kolegów 
w  całokształcie pracy w  księgowości. 
W ciągu jednego tygodnia p ra k ty k i 
n ie  można było poznać pracy we 
w szystkich działach księgowości. Ob. 
Korsak tak jednak zorganizował pracę, 
że prak tykanc i pracow ali w  w ażnie j­
szych i trudn ie jszych działach, a prze­
bieg pracy w dzia łach ła tw ie jszych 
w y jaśn ia ł im  w fo rm ie  krótk iego in ­
struktażu .

T ak ich  przyk ładów  można przyto­
czyć dużo.

W y n ik i uzyskane przez studentów 
podczas p ra k ty k i zależały także od 
współpracy uczelni ze studentam i 
w  tym  okresie. Uczelnia — je j kate­
d ry  W ydzia łu Rolnego 1 Zootechnicz­
nego — współpracowała ze studentam i 
poprzez Uczelnianą K om is ję  P raktyk . 
Pomoc uczelni d la  p ra k tyka n tów  prze­
ja w ia ła  się w  wyjazdach profesorów 
i asystentów do zakładów  pracy. W y­
jazdy te by ły  z jedne j strony pomocą 
dla studentów, z d ru g ie j strony były 
kon tro lą  pracy p ra k tyka n tów  1 je j w y ­
n ików .

Trzeba jednak s tw ie rdz ić , że by ły  
ka tedry, które jeszcze za mało zajm o­
w a ły  się praktycznym  szkoleniem stu­
dentów. Dobrze współpracowała ze stu­
dentam i np. katedra H odow li Z w ie ­
rząt. A le  są też ka tedry, k tóre m ia ły  
większe m ożliwości pracy w  te j dzie­
dzinie, a nie w ykorzysta ły  ich.

Nie można — m ówiąc o praktykach 
— przejść i  porządku dziennego nad 
fak tam i m arnotraw ien ia  przez n iektó ­
rych studentów drogocennego czasu 
1 m ożliwości doskonalenia swoich kw a­

l i f ik a c ji  fachowych. N iestety b y li jesz­
cze tacy studenci, k tó rzy  p ra k tykę  tra k ­
to w a li ja ko  wczasy. P rzykładem  takiego 
p ra k tyka n ta  może być np. student 
I i i- g o  roku  W ydzia łu  Zootechniczne­
go — C zerw iński, czy kol. Korwecka 
z PGR-Jabłonna.

O lbrzym ia  większość studentów Jed­
nak pracowała dobrze, nierzadko z po­
święceniem. P raktykanc i um ie li po­
magać załogom robotniczym  w  pracy, 
a przede wszystkim  w polepszaniu o r­
ganizacji pracy; um ie li w yko rzysty­
wać w iadom ości teoretyczne zdobyte 
na uczelni i stosować je prak - 
tycznie w  zakładzie pracy. Przykładem  
może tu być kol. Feliks Zdun lak wraz 
ze sw o im i kolegam i z POM-u Strzelce 
W ie lk ie . G rupa p ra k tyka n tów  kol. 
Zdun iaka urządziła np. w  tym  POM-ie 
labora torium  do pom iarów  kwasowości 
gleb i b ib lio tekę  z eksponatam i. Spo­
rządz ili on i plan pól spółdzie ln i pro­
dukcyjnych. G rupa ta w yróżn iła  się 
także w  pracy społecznej: pomogła 
m iejscowem u kołu Z M P  w  ożyw ien iu 
pracy, zorganizowała część artystyczną 
na akademię 1-go m aja 1 22-go lipca.

Podobnym i p rzyk ładam i mogą być 
studenci: W incenty Zdziarski, Kazi­
m ierz K ruborczuk, Tadeusz G łostostaw- 
ski, M aria  C ieś lik  i w ie lu  innych.

W końcu września br. odbyw ały się 
egzaminy końcowe z p ra k ty k i dyp lo ­
m owej. W ie lką  zaletą tych egzaminów 
byto to, że odbyw ały się one nie na 
uczelni, lecz na m iejscu, w  zakładach 
pracy. W egzaminie b ra li bezpośrednio 
udzia ł dyrekto rzy, n iektórzy pracow ni­
cy i przedstaw icie le P a rtii i organiza­
c ji społecznych. Egzamin ta k i nakła­
da większą odpowiedzialność za jego 
w y n ik i na zakład pracy, w  k tó rym  
studenci odbyw ali p raktykę.

Tegoroczne egzaminy z p ra k tyk i dy­
plom owej w ykazały, te  nasza uczelnia 
w  roku akadem ickim  1954-55 da na­
szemu ro ln ic tw u  nowe zastępy ide­
owych, oddanych spraw ie w a lk i o do­
b robyt narodu abso lw entów -ro ln ików  
i zootechników.

JU L IA N  BOGACZ  
SGGW

sam n ie jednokro tn ie  w p isyw a­
łem tam  swoje uwagi i trzeba 
przyznać, że b rak i byty szybko 
usuwane.

Oczywiście, że nasza ro la jako 
korespondentów nie polega ty lko  
na k ry tykow an iu . Nasze kore­
spondencje mówiące np. o osią­
gnięciach przodujących brygad 
o przodujących m łodych górn i­
kach, hu tn ikach, ich pracy, ży­
ciu — oddzia łu ją  bardzo s il­
nie na młodzież, wzbudzają chęć 
naśladowania. Pow inniśm y tę 
form ę pracy o w ie ie częściej sto­
sować. Np. w naszej kopalni 
powstało osta tn io 12 brygad 
m łodzieżowych, k tóre wysoko 
przekraczają swoje plany pro­
dukcyjne. Przoduje ze tern po w- 
ska brygada M ichała Erw ina, 
w yrab ia jąca średnio 150 proc.

Z zainteresowaniem zebrani w y ­
słuchali wypowiedzi korespon - 
denta B. Hajka z kop. „L u d w ik " .

Foto: S. M ajcher

norm y 1 brygada Cebuli, w y ra ­
biająca 130 — 150 proc.

Praca tych w łaśnie brygad 
przyczyniła się do tego, że na­
sza kopaln ia już od k ilk u  m ie­
sięcy w ykonu je  plan.

O prąci’- takich w łaśnie b r r *
gad. o irh  osiągnięciach w a rto  
ja k  najczęściej pisać.

Nasza praca służy wychowaniu
młodzieży — oświadczył tow, 
Edward Adamiec z Zakładów 
A - l 5. odznaczony Brązowym  
Krzyżem Zasługi za aktyw ną 
pracę korespondenta.

Chcę się podzielić s-wyml do­
świadczeniam i z pracy ko-e- 
spondenckiej, k tó ra  datu je  się 
już  od 4 lat.

W iemy, że cala działalność na­
szej organ izacji zetempowskiej, 
a więc i nasza praca korespon­
dentów „Sztandaru M łodych" 
służy spraw ie wychowania m ło­
dzieży. W iem y jednocześnie, że 
z tym  wychowawczym  w p ły ­
wem nie zawsze jest na jlep ie j. 
Pow inniśm y więc na to  zagąd- 

| nienie zw rócić szczególnie bacz- 
i ną uwagę. Pow inniśm y się bar- 
i dziej interesować osobistym ży- 
| ciem młodzieży, w  jak ich  w a- 
i runkach żyje. czym zajm uje się 
! po pracy. Znane jest powiedze- 
j nie. że „tam . gdzie nie dociera- 
I my my — dociera w róg“ . N ie 

będę gołosłowny. W naszym za- 
i kładzie pracował zupełnie nieźle 
m łody tokarz. przychodził na 
zebrania zetempowskie, p łac ił 
składki. Czasami zdarzało się, 
że opuszczał dniówkę. Z biegiem 
czasu zaczął coraz częściej bu- 
melować i w  końcu sprawa je ­
go została skierowana do sądu, 
Poza tym  zajęła się n im  MO, 
gdyż po pijanem u urządzał 
aw antu ry. Dopiero wówczas o r­
ganizacja ZM P  zainteresowała 
się n im  b liże j 1 okazSło się, że 
chłopak ten, nie m ając innych 
zajęć po pracy, znalazł sobie 
k ilk u  kolegów, k tórzy  go w cią­
gnęli do swych chuligańskich 
„zabaw “ , K iedy zaczęto z n im  
rozmawiać, przydzie lono m u 
zadanie organizacyjne — oka­
zało się, że pod dobrym  k ie  • 
row n ic tw em  chłopak po p ra w ił 
się i dziś jest dobrym  pracow­
n ik iem  i  członkiem  ZMP.

-i r
Wnioski naszych racjonalizato­
rów nie są wprowadzane do pro­
dukcji — m ów ił W ładysław  
Podżorski, frezer z Kuźni Ustroń,

W naszej Kuźn i organizacja 
zetempowska jest dosyć liczna, 
ale moim zdaniem praca Zarzą­
du Zakładowego nie jest zado­
walająca przede wszystkim  dla­
tego, że w idz i on ty lk o  ak tyw . 
Resztą członków ZM P, nie mó­
wiąc już O niezorganizowanych, 
Zarząd praw ie wcale się nie in ­
teresuje. A przecież sprawy m ło ­
dzieży nie przedstaw iają się u 
nas na jlep ie j.

W naszym zakładzie is tn ie je  
żyw y ruch rac jona liza to rsk i; 
praw ie 40 procent młodzieży bie­
rze w nim  udział. Ja sam jestem 
członkiem  k lubu i boli m nie to, 
że w ie le  wniosków, które  mo­
g łyby znacznie uspraw nić pra­
cę, których zastosowanie pozwo­
liłob y  na obniżenie kosztów w ła­
snych naszej p rodukc ji — po 
prostu m arnu je  się. Nie są w p ro ­
wadzane do produkc ji rzekomo 
ze względów technicznych. Znie­
chęca to nas, członków k lu b u  
do pracy nad dalszym i uspraw­
nien iam i.

Załoga naszej K uźn i w  50 
proc. składa się z m łodzieży l  
w ie lu  z nas ukończyło szkołę 
zawodową, ale jednocześnie w ie­
lu  jest rozczarowanych, gdyż 
zakw a lifikow ano  ich do niższej, 
niż się im  naieży grupy uposa­
żeniowej. Jest u nas zorganizo­
wane doszkalanie zaw’odowe. na 
które k ie ru je  się również i tych, 
k tó rzy  ukończyli szkoły zawo­
dowe. Tymczasem poziom tego 
szkolenia jest ta k i, że nie da je 
ono im  nic.

W szystko to  wskazuje. że jest 
u nas w ie le  spraw, w  k tórych 
rozw iązaniu powinna organiza­
cja zetempowska pomóc m ło­
dzieży.

W  k i lka  dn i po naradzie Stalinogród  pościł przedstawicie li  
młodzieży z kopalń, hut, zakładów, przedstaw ic ie li miodzie- 
ży w ie jsk ie j,  uczniów. U chw a l i l i  oni apel do młodzieży Ślą­
ska, aby wzmożoną w a lką  o węgiel, stal i  chleb powitać  
U  Zjazd ZMP.

Ape l ten i  do Was jest skierowany. Apel ten dla Was, ko­
respondentów  — to wezwanie do zwrócenia baczniejszej 
uwagi  no sprawy wychowania młodzieży przez naszą organi­
zację, o k tórych m ó w i ł  na naradzie tow. Adamiec; do popu­
laryzowania o lb rzym ich osiągnięć Waszych kolegów górn i­
ków, hu tn ików , o czym m ów ił  tow. Hajek, do tun ik i z wszel­
k im i p rze jawam i m arnotrawstwa w Waszych zakładach p ra ­
cy. do us ilnej pracy nad obniżką kosztów własnych p roduk­
cji, do w a lk i o stale polepszanie warunków  bytowych o f ia r­
ne j młodzieży śląskiej. I  sądzimy, że na apel ten odpowiecie 
w  swoich korespondencjach.

IM .

W ś ró d  r o z s z a la łe g o  ż y w io łu  
b o h a te r s k a  z a ło g a  

r a t u je  s ta te k  „ G o p ło “
W  w ie lk im  nlebezpicczeń-1 ści Morza Północnego pól mino«

stwie znalazł się ostatnio najstar 
szy statek polskiej floty handlo­
wej SS  „Gopło", który płynął 
7. ładunkiem drewna z Gdańska 
do HulI I Kopenhagi.

B ałtyk  i Kanał K ilońsk i sta­
tek m iną ł pod znakiem pięknej 
pogody. Jednak w kilkanaście 
godzin później rozszalał się hu­
ragan. P raw dziw e p iek ło  rozpięta 
ło się podczas nocnej wachty. 
Zw ały wody w'padaly na po­
kład. na śródokręcie złam ały ka­
binę sterowy i lewe skrzydło 
mostku. Rozszalałe ba łwany zer­
w a ły  szalupie ra tunkow ą, w dar­
ły  się do ko tłow n i. Inna fala ze- 
pichnęła w  bok ladui.ek. zer­
wała ciąg sterowy, zalała kab i­
ny sterowe, powodując spięcie 
ins ta lac ji e lektryczne j i nie­
przejrzane ciemności. Statek 
spychało z kursu w  k ie runku 
rozsianych na po łudniow ej czę-

wych.
Spokój 1 opanowanie załogi 

u ra tow a ły  statek. Naw’et ci, któ­
rzy znaleźli się w na jbardzie j 
groźnej sytuacji — na ru fie , za­
lani pio pas wodą, w  ciem no­
ściach. trzym ając się lin y  sztor­
m owej przedzierali się na 
śródokręcie. W  maszynow­
ni m im o zalewającej ich wody, 
pracowali st. m echanik Ludwi- 
czak z asystentem Knapikiem, 
palacze Wojas 1 KurzajewskL

Rano. gdy wńatr przyc ich ł I 
fala stopniowm zmalała, cala za­
łoga przystąpiła do napraw y 
złamanego ciągu sterowego i do­
piero wówczas statek w ró c ił na 
w łaściw y kurs.

Dzięki opanowaniu i bohater­
skiej postawie załogi, „Goplo" 
uniknęło losu Innych statków, 
które w tę groźną noc zatonęły,



Dla uczczenia 
37 rocznicy 

Wiell.iej Rewolucji 
Październikowej
W zrost tw órcze j In ic ja tyw y  1u 

dzi pracy miast 1 wsi: racjona­
liza to rs tw o  i nowatorstwo — 
oto co cechuje współzawodni­
c tw o podjęte w  kra jach obozu 
socjalizm u dla uczczenia 37 rocz­
n icy  W ie lk ie j Socja listycznej Re 
w o iu c ji Październikowej.

Przeciwko remilitaryzacji Niemiec zach.
U kłady paryskie u tru d n ia ją  

zjednoczenie N iem iec

w / s n i ?
M O S K W A . Wzmożoną a k ty w ­

ność polityczną i produkcyjną 
najszerszych rzesz .społeczeń­
stwa radzieckiego w yw o ła ły  
opub likow ane niedawno hasła 
K C  Kom unistycznej P arti' 
Z w iązku  Radzieckiego.

Załoga m oskiewskich zakła­
dów  „K a lib r “  opanowała w  ro­
ku  bieżącym produkcję 20 n o  
Avych typów  aparatów i auto­
m atów , i w y tw o rzy ła  ich dwa 
razy w ięcej niż przew idywał 
plan. Robotnicy zameldowali już 
o  w ykonaniu 10-miesięeznego 
zadania produkcyjnego.

Z Leningradu donoszą. że 
■w zakładach m etalurgicznych 
zm ontowano i wypróbowano 
tu rb in ę  parową o mocy produk­
cy jn e j 100000 kW  w czasie 
znacznie krótszym  niż przew i­
dziany.

We współzawodnictw ie pa­
ździern ikow ym  przodują rów ­
nież górnicy radzieccy. W Za­
głębiu K iże lowskim  (RFSRR) już. 
15 kopalń wykona ło 10-miesięcz- 
ny  plan wydobycia węgła.

■ §  .Bułgaria
S O FIA . W toku współzawod­

n ic tw a socjalistycznego dla ucz­
czenia 37 rocznicy W ielkiego 
Października robotnicy czterech 
zakładów przemysłowych Sofii 
w yko na li roczne zadania pro­
dukcyjne. a 24 zakłady przemy­
słowe zrealizowały w ciaau fi 
miesięcy plany przewidziane na 
9 miesięcy.

B E R L IN . Jak donoszą z Bonn, 
przewodniczący Socjaldem okra­
tycznej P a rtii Niemiec Erich 
O llenhauer oświadczył, ź.e A- 
denauer powziął w  Paryżu zo­
bowiązania. k tóre będą d o tk li­
wym  ciężarom dla N iem iec za­
chodnich. W yn ik i rokowań pa­
ryskich — powiedział O lłen- 
hauer—całkow icie  potw ierdzają 
zastrzeżenia p a rtii socjaldemo­
kratycznej yyobec p o lityk i Ade- 
nauera. wysunięte bezpośrednio 
po kon ferencji londyńskie j.

W Paryżu powrócono do fo r­
m uł bońskiego ..układu ogólne­
go“  i u trudn iono w ten sposób 
w znacznej mierze sprawę przy­
wrócenia jedności Niemiec w

drodze rokowań czterech mo­
carstw.

M ówiąc o zaw artym  w  Pary­
żu porozumieniu w spraw ie 
Saarv. O llenhauer st.wierdził. 
że porozumienie to nie gw aran­
tu je  p raw  po litycznych i swo­
bód ludności n iem ieckie j. Za­
rów no pod względem faktycz­
nym, jak  i prawnym  okręg 
Saary do ch w ili zawarcia tra k ­
tatu ' pokojowego nie bedzie 
mógł być uważany za część te­
ry to riu m  niemieckiego.

W zakończeniu O llenhauer 
podkreślił, że układy zawarte w 
Paryżu będą n iew ą tp liw ie  źród­
łem tarć i sprzeczności miedzy 
Francją  a N iem cam i zachodni­
mi.

Potrzebny jest n o w y  szef 
rządu w  B onn"

Nie chcemy nowego Wehrmachtu!
H A G A . KC Kom unistycznej 

Paniii H o landii opub likow a ł w 
dzienniku ..De W aarheid“  ode­
zwę do narodu holenderskiego 
w k tó re j stwierdza, że uchwały 
londyńskie i paryskie, są jedy­
nie powtórzeniem układu o eu­
ropejskie j wspólnocie obronnej“  
i zm ierzają do przekształcenia 
Niemiec zachodnich w państwo 
rriłlitarystyczne. Odezwa kończy 
się wezwaniem do narodu ho­
lenderskiego, by zjednoczył się

w  obronie pokoju, by zaprote­
stował przeciwko nowemu uk ła ­
dowi o ..europejskiej wspólnocie 
obronnej“  i aby wzm ógł walkę 
przeciwko tworzeniu nowego 
W ehrmachtu.

KC Kom unistycznej Part'1 
H o landii postanowił zorganizo­
wać w  okresie od 31 październi­
ka do 6 listopada tydzień prote­
stu przeciwko rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich.

Czy referat przysłany został z USA?

BER LIN . Poseł do Bundesta­
gu S chm idt-W ittm ack, k tóry
przeszedł do NRD. udz ie lił w y­
wiadu przedstaw icie low i agencji 
ADN na temat uchwał londyń­
skich i paryskich. Schm idt- 
W ittm a c k  stw ierdza m. in.:

U kłady w spraw ie jednostron­
nego paktu wojskowego między 
Republiką Federalną a moear-

stw am i zachodnim i zagrażają 
w najwyższym  stopniu zjedno­
czeniu Niemiec. Ukiad w spra- ¡ mice zachodnich obszerną dy-

K O PEN H A O A. Prasa duńska 
pu b liku je  liczne protesty swych 
czyte ln ików  przeciwko rem ijita - 
ryzacjt Niemiec zachodnich. Jak 
podaje dziennik „In fo rm a tio n “ : 
liczba napływających do redak­
c ji protestów stale wzrasta.

Dziennik „Land og Folk“  po­
daje. że terenowe organizacje 
Duńskie j P a rtii Kom unistycznej 
i Zw iązku Młodzieży Socjalde­
m okratycznej z okręgu Kopen­
hagi przeprowadziły nad zagad­
nieniem rem ilita ryza c ji Nie-

w ie Zagłębia Saary jest sprzecz­
ny ze wszystkim i uchwałam i 
Bundestagu w  le j sprawie. 
Wszyscy myślący Niemcy nnis/ą 
wreszcie wyciągnąć z tego od­
powiedni wniosek. Wniosek len 
— to w ybór nowego szefa rzą­
du w Bonn.

zebrania wypow iedzia ła się 
przeciwko rem ilita ryza c ji N ie­
miec. Jeden z uczestników dy ­
skusji — członek Zw iązku M ło­
dzieży Socja ldem okratycznej S. 
Moerk — oświadczył, iż wstydzi 
się za partię socjaldemokratycz­
na. k tóra w ystąp iła w  obronie 
odradzającego się m ilitaryzm u„ 
niemieckiego. Zwracając się do 
występującego z ram ienia tej 
pa r t i i prelegenta — ćflłą  Hanse- 
na, k tó ry  b ron ił rem ilita ryzac ji 
Niemiec. Moerk zapytał, czy 
tekst wygłoszonego referatu 
■Nansen napisał sum, czy też

skusję. Większość uczestników przyw iózł go z USA

Remilitaryzacja kultury

Naród francuski przygotowuje się 
do dnia walki przeciw remilitaryzacji

C S  #2
PRAG A. Załoga zakładów 

chemicznych im. D ym itrow a u 
B ratys ław ie zobowiązała się w y ­
konać tegoroczny plan produk­
cy jn y  do 19 grudnia — dnia u ro­
dzin prezydenta A. Zapo- 
tnckv ‘eao. a do końca roku 
przekroczyć plan o 3 proc.

G órnicy kopalni B. Vrbensky 
w  Sousu postanow ili wydobyć 
do końca roku 70 Ofin ton wę­
gla ponad plan. znacznie przy­
spieszyć naprawę maszyn, za­
oszczędzić ponadplanowo do 
końca roku przeszło 736.000 ko­
ron.

Biorca
P H F N IA N . W całe j Koreań­

sk ie j Republice Ludowo-Demo­
kra tyczne j trw a ją  przygotowa­
nia  do obchodu 37 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej.

W fabrykach, hutach 1 kopal­
niach. we wsiach i osiedlach: ry ­
backich. w miastach p row inc ji 
Północny Hamgen organizowa­
ne są odczyty, refera ty oraz po­
gadanki o Rewolucji Paździer­
n ikow e j, jak również o pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego dla 
Kore i.

Prz.ygotowania do uroczystych 
obchodów są w pełnym toku 
rów nież w p ro w in c ji Ttahan.

PARYŻ. W całej F ranc ji od­
byw ają się intensywne przygo­
towania do organizowanego 31 
października dnia w a lk i prze­
ciw ko rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich. Do lokalnych kom i­
tetów organizacyjnych napły­
wają petycje, rezolucje oraz. l i ­
sty zbiorowe i indyw idualne, w 
których społeczeństwo francus­
kie domaga się odrzucenia u- 
k,ładów w  sprawie odbudo­
wy odwetowego W ehrmachtu 
W szystkie te dokum enty w o li 
narodu francuskiego przekaza­
ne zostaną prem ierow i i depu­
towanym cło Zgromadzenia Na­
rodowego.

W w ie lu  dzielnicach Paryża i na 
przedmieściach członkow ie ko­
m ite tów  organizacyjnych pełnić 
będą specjalne dvżury dla p rzy j­
mowania delegacji społeczeń­
stwa.

Wszyscy m erowie kantonu St. 
Junien (Haute-Vienne) — ko­
muniści. członkowie S f lO , nie­
zależny socjalista będący me­
rem męczeńskiej m iejscowości

Oradnur — og łosili dek la rac ję ' 
piętnutącą uchwały londyńskie i i 
paryskie. Domagają się oni jed­
nocześnie powszechnego roz- : 
bro jenia w drodze rozmów mię- ! 
dzv w szystkim i w ie lk im i mocar- ! 
stwam i oraz. w zyw aią ludność 
do m anifestowania w dniu 31 j 
października.

Socjalistyczny mer Tulonu ! 
zapowiedział swój udział w j 
P rzyjm owaniu delegacji ludnoś- i 
ci i oddał do dyspozycji solę- 
merostwa.

Rada m iejska w  La-Roąue- 
Gageac (Dordogne), składająca 
się z kom unistów  i socjalistów ; 
wypowiedziała się jednomyślnie : 
przeciwko nowvm planom re­
na łdaryzac ji Niemiec zachod­
nich.

Francuska prasa dem okraty- , 
czna stw ierdza, że manifestacja 
ogólnonarodowa w dniu 31 paź 
d /ie rn ika  zwróci uwagę rządu 
i parlam entu na wolę narodu 
francuskiego, k tó ry  domaga się 
wejścia na drogę rozsądku, n ie­
zawisłości i pokoju.

Za rokowaniam i czterech mocarstw

pod adresem
partii politycznych
w zach. Berlinie

B E R LIN . Agencja A D N  do­
nosi, że 27 hm. odbyto się ple­
narne posiedzenie B e rlińsk ie j 
Rady Pokoju. Na posiedzeniu 
tym  postanowiono wystać pis­
mo do p a rtii po litycznych w  za­
chodnim  B erlin ie  w  związku 
z w yboram i do m agistratu, k tó ­
re odbędą się 5 grudn ia br 
W piśmie swoim  B erlińska Ra­
da Pokoju domaga się od tych 
p a rtii odpowiedzi na następują­
ce pytania :
|  Czy jesteście za zakazem 
*- broni atom owej I wszyst 
kich innych rodzajów  broni ma 
sowej zagłady oraz za po­
wszechnym rozbrojeniem?

Czy jesteście przeciwko 
- 1 wskrzeszeniu m ilita ryzm u  
niem ieckiego i czy jesteście go­
tow i wystąp ić przeciwko reali 
zacji uchwał londyńskich i pa­
ryskich?
T  Czy jesteście za pforozumie- 
'  niem między N iemcami i za 

rozpoczęciem rokowań między 
przedstaw icie lam i N iem ieckie j 
Republik i Dem okratycznej a 
przedstaw icie lam i R epublik i Fe­
deralnej?
i  Czy jesteście za zwołaniem  

w  ja k  na jkró tszym  czasie 
konferencji 4 m ucarstw w  spra­
w ie Niemiec i za dalszym od­
prężeniem sytuac ji m iędzynaro­
dowej?

Depesza deputowanych 
do Rady Najwyższej ZSRR 

do dr Herriota
M O SKW A. Jak donosi agen­

cja TASS. deputowani do Radv 
Najwyższej ZSRR przesłali dt 
H e rrio tow i, honorowemu prze­
wodniczącemu francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego 
członkowi A kadem ii F rancu­
skie j, m erow i Lyonu depeszę 
g ra tu lacy jną z okazji 30-lecia 
nawiązania stosunków dyp lo­
m atycznych m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim a Republiką -F ra n ­
cuską.

H e rrio t b y ł przed 30 ła ty  jed­
nym  z in ic ja to rów  nawiązania i 
rozw oju stosunków między 
ZSRR i Francją.

S z t a n d a r
m ł o d y c h

É Ê 0 W  W

Feliks Sztam trenuje 
„Zrywowców"

W  p ie rw s z y c h  k ro k a c h  b o kse r­
sk ich , m ło d z i z a w o d n ic y  „ Z r y w u “  
>a ję li d ru ż y n o w o  p ie rw sze  m ie jsca  
w W arszaw ie , W ro c ła w iu  i Łodz i. 
D ru g im  sukcesem  p ię ś c ia rz y  „ Z r v -  
w u “  b y ł  u d a n y  s ta r t  w  te g o rocz ­
n ych  m is trz o s tw a c h  P o lsk i ju n io  - 
ró w , na k tó ry c h  z d o b y li o n i jeden  
t y t u ł  m is trz o w s k i i jeden  w ic e m is ­
trz o w s k i. Po ty c h  m is trz o s tw a c h  
Rada T re n e ró w  zgodn ie  o rz e k ła , że 
bokse rzy  „ Z r y w u “  b y l i  n a jle p ie j 
spośród w s z y s tk ic h  zrzeszeń p rzyg o - 
'o w s n i do m is trz o s tw  pod w zględem  
te c h n ic z n y m . F a k t, że z d o b y li on i 
s to su n kow o  m a ło  ty tu łó w  m is trz o w ­
sk ich , na leży  w y tłu m a c z y ć  rn lo d vm  
w ie k ie m  i  b ra k ie m  r u ty n y  „ z r y -  
w o w o ó w “ , k tó rz y  w  w iększości 
o r /y s ta p i l i  do m is trz o s tw  m a la c  na 
sw ym  k o n c ie  za le d w ie  ld lk a  s toczo­
nych  w a lk .

S u kce sy  m ło d y c h  p ię ś c ia rz y  „ Z r y ­
w u “  są w y n ik ie m  rozsądn ie  p ro w a ­
dzone j p ra c y  s z k o le n io w e j w  ty m  
zrzeszeniu. S zczegó lnym i o s iągn ię ­
c ia m i w  s z k o le n iu  m ło d v c h  c h ło p ­
ców  m ogą poszczyc ić  się o ś ro d k i 
w arsza w sk i i w ro c ła w s k i, w  k tó -  
’■yeh na p o d k re ś le n ie  za s łu g u je  na ­
leżyta  o p ie ka  tre n e ró w  P ie t r /y k o w -  
ik le g o  i M a rca  (W arszaw a) ora? 
K o s tu rk ip w ic z a  1 K rz y ż k o w s k ie g o  
'W ro c ła w ) T re n e rz y  c l n ie  o g ra n i-  
za ja  się w y łą c z n ie  do p row a d zen ia  
r e n in g ó w , lecz In te re s u ją  sie p ry ­

w a tn y m  życ iem  i pos tę pa m i w  n a ­
uce sw o ich  w y c h o w a n k ó w .

N ie s te ty , bardzo  rz a d k o  pom aga ją  
^renerom  d y re k to rz y  szkó ł 1 n a u ­
czyc ie le . N ie k tó rz y  z n ich . ja k  np  
d y re k to r  T e c h n ik u m  P rze m ys ło w o - 
r,edagostcznego w  W a rsza w ie  — 
Tażw ińsk i, czy  też. d y re k to r  T e ch ­
n ik u m  B u d o w y  T ra k to ró w  w  W a r­
szaw ie  — P rz e p ió rk a , pod ró ż n y m i 
p re te k s ta m i w rę cz  z a b ra n ia ła  sw ym  
u czn io m  u p ra w ia n ia  boksu . Tnni na- 
om ias t. a do n ich  na leży  d y re k to r  

T e c h n ik u m  B u d o w y  S iln ik ó w  we 
V ro c ta w iu . m im o  o f id a in ^ j  zcodv. 
m ie m o żR w ia ła  ch łoneom  uczęszcza­

n ie  na tre n in g i b o kse rck io . w v z n a - 
za tac w  ty m  czasie d o d a tk o w e  za- 

tęcia. i

W tro sce  o d a lszy  ro z w ó j p ieś­
c i a rs t w  a w  ..Z ryw ie « ', Bada G łó w ­
na tego Zrzeszenia  z o rg a n izo w a ła  
O g ó ln o p o lska  N aradę  a k ty w u  pięś­
c ia rsk ie g o . W nara d z ie  u c z e s tn ic z y ł 
p a ń s tw o w y  tre n e r  F e lik s  S ztam , 
k tó ry  o b ją ł w  „ Z r y w ie “  s tanow isk®  
tre n e ra -k o o rd y n a to ra . N ie w ą tp liw ie , 
pom oc na jlepszego  tre n e ra  b o kse r­
sk iego  w  k ra ju  p rz y c z y n i się do  
jeszcze w ię k s z y c h  sukcesów  bokse­
ró w  „ Z r v w u " .

Z a b ie ra la c  g łos w  d y s k u s ji,  t re n e r  
Sztam  p o w ie d z ia ł, że tegoroczne  m i­
s trzo s tw a  P o ls k i ju n io ró w  w y k a z a ­
ły  w ła śc iw ą  m etodę  szko le n ia  b o k ­
se rsk iego  w  „ Z r y w ie “ . k ł ó ra  w  n a j­
b liższym  czasie d o p ro w a d z ić  m o ż * 
„ z ry w o w c ó w “  do d oskona łośc i w  
o p a n o w a n iu  w a lk i p ię ś c ia rs k ie j. 
Sztam  p rz e d s ta w ił ró w n ie ż  s w ó j 
P lan s z k o le n io w y , k tó r y  w  z w la z k tl 
z.e s p e c y fik a  zrzeszenia, s k u p ia ją c e ­
go w  sw ych  szeregach bardzo  m ło ­
d ych  ch ło p c ó w , o p ie ra  sie p rzed «  
w s z y s tk im  na s z k o le n iu  te c h n ic z ­
n ym .

W  p lanach  B a d y  G łó w n e j ZS 
„ Z r y w “  p rz e w id z ia n e  sa c ie k a w »  
im p re z y  o raz  u tw o rz e n ie  p ię c iu  s ta ­
ły c h  o ś ro d k ó w  s z k o le n io w y c h , m a­
ją cych  na ce lu  dalsza p o p u la ry z a c ję  
i ro z w ó j te j d y s c y p lin y  s p o rtu  w  
szko łach  z a w o d o w ych .

W d n ia ch  30 j 31.X o raz  l . x r  
odbędzie  s ie  w  Z ie m b ica ch  (w o j. 
w ro c ła w s k ie ) tu r n ie i  k la s y f ik a c y j­
n y  k a d ry  ZS „ Z r y w “ . Na tu m ie iu  
f vm  w y ło n io n a  zostan ie  re p re ze n ta ­
c ja  zrzeczenia na t ró lm e e r :  Start-. 
LZS , Z ry w . k *ó ry  ro z e g ra n y  m e ta ­
n ie  leszcze w  tv m  ro k u  w e W ro ­
c ła w iu  Z c ieka w szych  im p re z , k tó ­
re  odbędą sie w  p rTw człym  ro k u  
w y m ie n ić  n a le ży  s p o tk a n ie  z re n re -  
ze n tac la  ^zkó ł za w o d o w ych  w  N R D  
o raz  tró lm e c z  re p re z e n ta c ji s-?kót 
za w o d o w ych  CSR. W e g ie r i P o ły k i, 
k tó r v  ro z e g ra n y  zos tan ie  w  Polecę. 
Ho w ie lk ie j  n o o u la rv z a d i nfeścbar- 
s tw a  p rz y c z y n ia  sie  n ie w ą tp liw a  
ro z g ry w k i o d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  
zrzeczenia. P ie rw  cza ru n d a  tv c h  ro 7 - 
g rv w e k  ro zpo czn ie  s ię  w  lis to p a ­
dz ie  b r.

M . S Z Y K

Arłctmowski prowadzi w szachowych mistrzostwach Polski
P rze d o s ta tn ia  — X V I  ru n d a  sza- 

h o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i, ro ­
zegrana 28 bm . w  L o d z i o b f ito -  
vyała w  szereg c ie k a w y c h  p a r t i i .

A r ła m o w s k i d z ię k i z w y c ię s tw u  
nad G a w lik o w s k im  w y s u n ą ł się 
na czo ło  ta b e li. D w o rz y ń s k i n ie

ro z s trz y g n ą ł p a r t it  ze Ś liw ą , u z y ­
s k u ją c  14 re m is  w  tu rn ie ju .

Po X V I  ru n d a c h  p ro w a d z i A r­
ła m o w s k i — io  p k t ,  i i  i m  
m ie js c e  z a lm u ja  w s p ó ln ie  Ś liw a  l  
W itk o w s k i — po  9 p k t 1 po 1 p, 
o d ł., IV  M a k a rc z y k  9,5 p k t.

Druga porażka hokeistów w Brukseli
W p o zo s ta łych  sp o tk a n ia c h  B e l­

g ia  p o k o n a ła  H is z p a n ię  4:1, A n ­
g lia  F ra n c ję  5:0 1 H o la n d ia  A u ­
s tr ię  4:0.

B R U K S E L A . Na M ię d z y n a ro d o ­
w ym  tu r n ie ju  h o k e ja  na t ra w ie  w  
B ru k s e li,  d ru ż y n a  po lska  roze­
g ra ła  28 bm . d ru s ie  z k o le i s p o t­
ka n ie , p rz e g ry w a ją c  z zespo łem  
N ie m ie c  zach. 2:5 (1:2).

Wysokie zwycięstwo Spartaka (Moskwa) w Belgii
B R U K S E L A . P iłk a rs k a  d ru ż y n a  , s. C. A n d e r le c h t — 7:n (3:01 N a t-  

S p a rta k  (M oskw a) w  sw o im  p ie rw -  le p szym i z a w o d n ik a m i na b o is k u  
szym  s p o tk a n iu  w  B e lg ii z w y c ię - b y l i  I l j i n  i  T a tu s z in . 
żyta  w y s o k o  m is trz a  tego k r a ju  |

PARYŻ. K ie row n ic tw o  fra n ­
cuskiego ruchu obrońców poko­
ju ogłosiło kom unikat następu­
jącej treści:

B iuro K ra jo w e j Rady Ruchu 
Obrońców Pokoju postanowiło 
/.organizować kam panię ogólno 
narodową przeciwko rem ilita ry- 
zacji Niemiec i na rzecz wzno­
wienia rokowań między cztere­
ma w ie lk im i m ocarstwam i w 
kwestii niem ieckie j.

Wzywa ono obywate li do sk ła­
dania m ilionów  podpisów pod

tekstem, k tó ry  stwierdza m. in.: 
Jako obywatele francuscy po­

dajem y do wiadomości, że 
sprzeciw iam y się w  sposób 
n ieprze jednany remi ł i taryzac j i
Niemiec. Oświadczamy człon­
kom parlam entu: nie r a ty ­
fiku jc ie  układów  londyńsko- 
paryskich, domagajcie się od 
rządu, by zgodził się n a ­
tychm iast na podjęcie rokowań 
czterech m ocarstw w celu po­
kojowego uregulowania proble­
mu niemieckiego.

Kesselring. Ramcke. Ha /der — oto autorzy widocznych  nu
zdjęciu luksusowo wydanych książek; „W affen SS im  E in ­
satz“ , „Rommel“ , „Fa l lsch irm jäger damals“— - oto niektóre ty tu ­
ły  Sądzicie, że to nieporozumienie, że to zdjęcie w i t r y n y  któ­
rejś z h i t lerowsk ich księgarni — „W H  Bücherei“  pochodzące 
sprzed JO lat?

Otóż nie. Książki te wydane zostały całkiem niedawno  — led­
wie rok lub k i lka  miesięcy temu. Gdzie? — oczywiście w 
Niemczech zachodnich. Pod okiem tych, k tó rym  zależy na re­
habi l i tac j i  swych wczorajszych przeciwników, dziś pasowanych 
na godnych sojuszników sprawy agresj i: h i t lerowskich genera­
łów  —  morderców, esesmańskich hord  zezwierzęconych katów  
Europy. Żeby zmusić Niemców  do powtórnego utdziania m un­
durów  „ fe ldgrau “  m il i ta ryzu je  się umysły, m i l i ta ryzu je  się 
kultu rę.  Foto: CAF

Rezolucja 5 państw w sprawie redukcji zbrojeń
jednom yśln ie  uchw alona

Obrady Komisji Politycznej ONZ
NO W Y JORK. 27 października w  K om is ji P o lityczne j Zgro­

madzenia Ogólnego NZ odbyto się glosowanie nad zgłoszonymi 
w  ciągu dyskusji p ro jek tam i rezo luc ji w  spraw ie rozbrojenia 
i zakazu broni masowej zagłady. P ro jek t w spólnej rezo lucji 
ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry tan ii, F ranc ji i  Kanady został uchwa­
lony jednom yśln ie.
Na początku posiedzenia 

przedstaw iciel Kanady M artin  
w im ien iu  w łasnej delegacji o- 
raz delegacji Zw iązku Radziec­
kiego, Stanów Zjednoczonych. 
W ie lk ie j B ry tan ii i F ranc ji za­
proponował, aby pro jekt rezolu­
c ji h induskie j przekazany zo-

' - ■* *  •  ■■■ u * » » « «  *  » ”  *  «  m <  u  »- j  > i  i  •  m  »  i  •  » i  »  «  m  i  i  d i  i  m u  » i n  »  n  i  t  » a b  a ” , " ® " «

Wolne wybory ...po amerykańsku
burżuazyjnych w obecnej kam panii 
wyborczej, należy dokonać prz.eglądu 
czołowych grup monopolistycznego 
kap ita łu  amerykańskiego, które k ie­
ru ją  zarówno partią  demokratyczną 
jak i republikańską i na które gloso­
wać będzie wyborca am erykański od­
dając swój glos w dniu 2 listopada.

W  dn iu  2 listopada br. odbędą się 
w USA w ybory, w których oby­
wate le amerykańscy w yb iorą 

nową Izbę Reprezentantów i trzecią 
część Senatu. W ybran i zostaną rów ­
nież gubernatorzy stanowi, organy 
samorządowe i zgromadzenia ustawo­
dawcze poszczególnych stanów.

Propaganda am erykańska us iłu je  
w m ów ić  z okazji zbliżających się w y­
borów w USA, że „p raw dz iw ie  wolne 
w ybory  m ają i mogą mieć miejsce je- ł  T  T pa rtii repub likańsk ie j na jw ięk - 
dyn ie w USA“ . Jak gtosi propagan- y y  szy w p ływ  mają grupy finanso- 
da amerykańska. ..w USA obywate l » vve Morganów. Rockefellerów, 
m a praw o i możność wyboru ta k ie j ąu Pontów. M ellonów i Kuhn-ł-oebów. 
p a rtii,  takiego program u politycznego, G rupy te razem wzięte tworzą to, co 
ja k i uważa on za na jbardz ie j w laści- zw yk liśm y nazywać „W alis tree tem “ . 
w y “ . W arto z okaz ji tych „ je dyn ie  Skrzydło w a lł-s tree tow skie  p a rtii re- 
p raw dziw ych i  wolnych w yborów “  pub likańskie j reprezentują tacy lu -

Monopoliści nie mogąc ukryć  przed głosowania“ . Im peria lizm  am erykań-

Partia republikańska

prostym i ludźm i USA faktu, że partia 
republikańska całkow icie jest od nich 
zależna, tw ie td /ą . że partia ta „re ­
prezentuje posiadaczy“ , a partia de­
mokratyczna to partia  farm erów, 
członków zw iązków zawodowych, „ lu ­
dzi. którzy reprezentują św iat pracy“ . 
P rzy jrzy jm y się te j p a rtii „ lu dz i 
p ia cy “ .

Partia demokratyczna

W  p a rtii dem okratycznej 
sy w ie lk iego kap ita łu .

jasna, że w  praktyce stosowanej przez 
rasistowskie wtadze do te j kategorii 
zalicza się wyłącznie b ia łych obyw a­
te li.

Poza tym i ograniczeniam i reakcji 
stosuje ja w ny  te rro r dla u trzym ania 
M urzynów  z dala od urn. Tak więc 
różnego rodzaju przepisy wyborcze 
usuwają z życia politycz.nego USA 

w  poszukiwaniu prący tysięcy bez.ro- znaczny odsetek ludności pracującej, 
botnych. W 47 stanach młodzież po- zarówno b ia łe j jak  t m urzyńskie j. Oto

„po-

ski tra k tu je  prawo do wyb ierania ja ­
ko swego rodzaju p rzyw ile j, k tó ry  
udziela dowolnie komu chce.

W USA nie może głosowań ten, kto  
nie mieszka w  jednej i te j samej 
miejscowości co na jm n ie j 6 miesięcy. 
Pozbawia to głosu w ielu sezonowych 
robotn ików  i wędrujących po k ra ju

stal K om is ji Rozbrojeniowej do 
dalszego omówienia.

Przedstawiciel W ie lk ie j B ry ­
tan ii D ixon om ów i! szczegółowo 
te zagadnienia, co do których 
istn ie je jeszcze rozbieżność w 
stanowiskach Zw iązku Radziec­
kiego i mocarstw zachodnich. 
Tak np. tw ie rd z ił on, że fakt 
odrzucenia przez Zw iązek Ra­
dziecki tzw. „dokum entu robo­
czego“  S tanów Zjednoczonych

w y jaśn ić  czy rzeczyw iśc ie  o b yw a te l 
a m e ry k a ń s k i m a w p ty w  na p o lity k ę  
w e w n ę trz n ą  i  zag ran iczną  k ra ju ,  po­
s łu g u ją c  się k a r tk ą  w yborczą .

Podstawowe sity polityczne, które 
w  toku obecnej kam panii wyborczej 
w  USA walczą o władzę, to dw ie par­
tie  burżuazyjne — republikańska i de­
m okratyczna. Istn ienie dwóch pa rtii 
w  USA u ła tw ia  kotom rządzącym 
możność oszukiwania narodu stwa- 
rzając pozory „de m okra c ji“  i „w yb o ­
ró w “ . Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
obie te partie z jednakową go rliw oś­
cią służą in letesom  kap ita łu , to p ra k ­
tycznie obywatel am erykański może 
jedyn ie  wybierać między kandydatam i 
k las posiadających, reprezentującym i 
jedną bądź drugą partię. W tych 
„w o lnych  i nieskrępowanych“  wybo­
rach obywatel am erykański może co 
na jw yże j pr/ez oddanie swego głosu 
na partie  dem okratyczną lub rep ub li­
kańską wyrazić swe poparcie lob nie­
zadowolenie z p o lity k i jednej z 
nich.

Kogo reprezentują 
dwie największe partie?

PR A W D Z IW A  w alka, która zna j­
du je  swe odbicie zarówno w 
walce między partią  dem okra­

tyczną, a republikańską jak i w w a l­
ce poszczególnych ugrupowań' w tonie 
każdej z tvch p a rtii, to w a lk a , k tórą 
toczą między sobą monopole am ery­
kańskie o rynek wewnętrzny i zagra­
niczny.

Chcąc zorientować się w  skom pli­
kow anej walce toczącej się między 
różnym i ugrupowaniam i obu pa rtii

dzie, jak obecny prezydent USA Eisen­
hower. sekretarz stanu Dulles, m in i­
ster obrony W ilson 1 m in is te r spra­
w iedliwości B row ne ll.

Poważne w p ływ y  w  p a rtii rep ub li­
kańskie j mają również grupy f in a n ­
sowe Środkowego Zachodu, w skład 
których wchodzą banki chicagowskie 
tworząc trzeci po Nowym Jorku i 
Londynie ośrodek finansowy świata 
kapitalistycznego. Na czele tego ugru­
powania sto ją : W ie lk i finansista Ro­
bert Young wraz z m ilioneram i tek- 
saskim i Marc hesnnem i Hichardso- 
nem. W p a rtii repub likańsk ie j in te­
resy ich reprezentują: byty prezydent 
USA Hoover, general M cA rthu r, m i­
nister finansów Hum phrey, w iceprezy­
dent USA N ixon, prezes Sądu N a j­
wyższego W arren. Ryw alizacja m ię­
dzy tym i obu grupam i zwiększa się 
coraz bardziej. Przybiera ona szcze­
gólnie jaskrawe form y, jeśli chodzi
0 po litykę  zagraniczną USA. W all 
Street zainwestowało w Europie za­
chodniej ogromne kap ita ły . Z tego 
względu Europa zachodnia za jm u te 
szczególnie up rzyw ile jow ane miejsce 
w agresywnych planach W all Streetu. 
Osłania jąc się frazesem „o  obronie 
Europy przed kom unizmem “  W all 
Street pragnąc zabezpieczenia swych 
interesów dąży dn opanowania k ra ­
jów  Europy zachodniej i bru ta ln ie  
depcze ich suwerenność. Z . d rug ie j 
strony, g rupy Środkowego Zachodu, 
które zainwestowały ty lko  nieznaczną 
część swych kap ita łów  w Europie, 
a hardziej zainteresowane są rynkam i 
Dalekiego Wschodu uporczyw ie wysu­
w a ją  hasło: „A z ja  przede w szystk im “
1 opow iadają się za prowadzeniem 
agresywnej po lityk i w Azji.

in tere- 
przede

wszystkim  W all S treetu, od­
zw ierciedla ugrupowanie mające n a j­
w iększy w p tyw  na po litykę  te j pa rtii, 
na czele którego stoi obecny przywód­
ca p a rtii dem okratycznej Stevenson, 
by ły  prezydent USA T rum an i H a rrt- 
man. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
faszystowską ustawę o delegalizacji 
p a r ti i kom unistycznej USA i  ustawę . 
o przekazaniu monopolom bogactw 
narodowych USA ocenianych na m i­
lia rd y  do larów  uchwalono przy popar­
ciu p a rtii dem okratycznej, to prysnąć 
musi m it o p a rtii dem okratycznej ja ­
ko o p a rtii „ ludz i pracy“ .

Pragnąc jak na jbardzie j ograniczyć 
w p tyw  m ilionów  ludzi pracy w USA 
na po litykę  rządu burżuazja am ery­
kańska przy pomocy haseł „w a lk i z 
kom unizm em “ , drogą delegalizacji 
pa rtii kom unistycznej USA, która 
zdecydowanie i konsekwentnie wystę­
puje w obron 'e interesów am erykań­
skich mas pracujących, us iłu je  zdła­
w ić wszelkie odruchy opozycji w spo­
łeczeństwie am erykańskim . Pragnąc 
ja k  na jbardzie j zabezpieczyć szan­
se w ygran ia wyborów  przez swe 
agentury — partię republikańską i de­
m okratyczną — i nie dopuścić do w y­
boru niepożądanych ludzi, burżuazja 
am erykańska zabezpieczyła się przed 
tym  niebezpieczeństwem szeregiem 
przepisów wyborczych ograniczają­
cych swobodę udziału w wyborach. 
P rzypatrzm y się jak w św ietle tych 
przepisów w yglądają „w o lne  i nie 
skrępowane w ybory“  w  USA.

„Wolne i nieskrępowane" wybory

niżej 21 la t nie ma prawa głosu 
13 stanów nie daje prawa wyboru 
osobom pobierającym  zapomogi z 
funduszu opieki społecznej. W ięk­
szość stanów nie dopuszcza do urn 
analfabetów, których w USA jest w ie ­
le m ilionów . W  11 stanach, skup ia ją­
cych szerokie rzesze europejskich 
em igrantów , obywatel pragnący gło-

ja k  przedstawia się ostawiona 
wszechność“  w yborów  w USA.

W 7 USA po dziś dzień obow iązu­
je decyzja Sądu Najwyższego 
sprzed w ie lu  lat. k tóra tw ie r­

dzi. że „konsty tuc ja  Stanów Z jedno­
czonych nie udziela nikom u prawa do

Naród amerykański walczy

T IM O _ tych trudności t ogrant- 
J Y 1  cze”  w  obecnej kam panii w y ­

borczej znaczną rolę odegra 
sować m usi wykazać się poprawną wzrost aktywności szerokich mas nn- 
znajomością języka angielskiego, rodu am erykańskiego. Am erykańska 
„W y n ik  egzaminu — jak pisze ame- klasa robotnicza przy pomocy akc ji 
rykański socjolog Sait w swej książce stra jkow ych walczy o swe prawa

przeciw 'zakusom monopoli. Hasto 
położenia kresu h is te rii wojenne j 1 
zniesienia antydem okratycznych uslaw 
zdobywa coraz w ięcej zwolenników. 
W walce te j, pom imo niezm iernie 
trudnych w arunków  doniosłą rolę od­
grywa Kom unistyczna Partia USA. 
Partia Kom unistyczna w swym  pro­
gram ie wyborczym  wezwała naród 
am erykański do utworzenia jedności 
sit dem okratycznych, do wzmożenia 
w a lk i o pokój, położenia kresu agre­
sywnej polityce zagranicznej, obrony 
swobód obywate lskich i stopy życio­
wej mas pracujących.

Partia wezwała klasę robotniczą, 
by wp łynę ła na wybór takich kandy­
datów, którzy niezależnie od przyna­
leżności p a rty jne j sprzeciw ia ją się 
polityce w o jny  i faszyzmu.

W obecnej sytuacji dzień 2 lis topa­
da może przynieść pewne przesunię­
cia na rzecz jednej z dwóch burżua- 
zyjnych pa rtii. Równocześnie nie na­
leży zapominać, że w USA na sku­
tek wzrostu niezadowolenia mas pra­
cujących z rządu monopoli istnieją 
poważne możliwości wzmożenia w a l­
k i o pokój i postęp. Do coraz szer­
szych kół społeczeństwa am erykań­
skiego przenika zrozumienie koniecz­
ności pokojowego współżycia, położe­
nia kresu antynarodowej polityce 
p a rtii stojących na usługach mono­
poli.

I I .  K A W K A

pt. „A m erican  Parties“  — zależy nie 
od rzeczyw iste j znajomości języka an­
gielskiego, ale od przekonań egzami­
nowanego. Z reguły członkowie le w i­
cowych organ izacji egzaminu nte 
zdają“ . W 12 stanach do wyborów 
dopuszcza się tv lko  posiadaczy pew­
nego m a ją tku . Pozbawia się tam gło­
su osoby niewierzące. W pozostałych 
stanach ordynacja wyborcza upoważ­
nia wtadze do pozbawienia głosu 

osoby, k tóre według ich zdania nie ma­
ją „dobrego charakteru“ . Daje to re­
akcji wolne ręce do pozbawiania praw 
wyborczych każdego kto  sprzeciwia 
się ich polityce. W ostatnich latach 
wprowadzono do ordynacji wyborczej 
szereg specjalnych ograniczeń, które 
u trudn ia ją  postępowym organizacjom 
wszelki udzia ł w wyborach. I tak np. 
w K a lifo rn ii prawo wyborcze w y k lu ­
cza z w yborów  każdą partię, „k tó ra  
w  ja k ik o lw ie k  sposób... związana jest 
z kom unistyczną pa rtią “ . W innych 
stanach is tn ie ją  ustawy przeciwko 
tzw. „pa rtiom  antyam erykańskim “ , a 
wtadze go rliw ie  stosują te ustawy 
przeciwko kandydatom  postępowych 
organizacji.

A oto w  ja k i sposób uniem ożliw ia 
się udział w wyborach w ie lom iliono­
wym  masom ludności m urzyńskiej. 
W stanie Georgia i Loulsiana wtadze 
upraw nione są do udzielenia prawa 
giosu jedyn ie temu obywate low i, k tó ­
rego uważają za „człow ieka rozumie­
jącego obow iązki obyw a te li“ . Rzecz

Delegacja Rady Miejskiej
Coventry

przybyła do Moskwy
M O SKW A. Rada M iejska Sta- 

ingradu przyjętą propozycję 
Kom itetu Przyjaźni miedzy Co­
ventry i S ta lingradem  oraz 
Rady M ie jsk ie j miasta Coven­
try, aby wystosować wspólny 
apel do K om is ji Rozbrojeniowej 
ONZ w sprawie zakazu bomby 
wodorowej, i zaprosiła przed­
staw icie li Coventry do S ta lin ­
gradu w celu opracowania tego 
apelu.

27 października przybyła do 
M oskwy delegacja Rady M ie j­
skie j Coventry z tordem-majo- 
ręm Coventry Johnem Fannel- 
iem na czele.

*  P r a s a  r u m u ń s k a  z 28 b m .  o p u  
b h k o w a l a  k o m u n i k a t  o  p l e n u m  KC 
R u m u n s k ^ j  P a r t i i  R o b o t n i c z e  j. 
k t ó r e  o d b y ł o  s tę  o s t a t n io .  P l e n u m  
o m ó w i ł o  z a d a n i a  o r g a n i z a c j i  p a r -  
t y j n y c h  w  k a m p a n i i  s i e w u  jeę<en 
n e q o ,  a k c j i  s k u p u  i d o s t a w  a r t y k u ­
ł ó w  r o l n y c h  i p o w z i ę ł o  u c h w a ł y  w 
t y c h  s p r a w a c h .

*  O k o ło  5 0 0  o s ó b  p o n i o s ł o  ś m i e r ć  
na  s k u t e k  s t r a s z l i w e g o  h u r a g a n u  
p o w o d z i  j a k i e  m i a ł y  m i e j s c e  we  
W ło s z e c h  w  p r o w i n c j i  S a ł e m o  P r a  
sa w ł o s k a  d o n o s i ,  że w  n r e j s c o w o ś  
c i a c h  p r z  y b r z e ż n y c h  w e z b r a n e  
w o d y  u n i o s ł y  d o  m o r z a  dz  es»a tk i 
d o m ó w  w r a z  z m i e s z k a ń c a m i .  Po  
m o c  d l a  w i e l u  r a n n y c h  u t r u d n i a  
f a k t ,  że  w  p r o w i n c j i  S a le r n o  
s t n i e j e  t y l k o  j e d e n  s z p i t a l .

;ł: I n d o n e z y j s k i  m i n i s t e r  s p r a w i e  
d I ! w  o ś c i  z ł o ż y ł  o ś w ia d c z e n i e ,  w  k t ó ­
r y m  o b w n i a  m o c a r s t w a  z a c h o d n i e  
o p r ó b y  w y w o ł a n i a  k r y z y s u  r z ą d o ­
w e g o  w  I n d o n e z j i  M i n i s t e r  m ó w i ł  
o t w a r c i e  o d y w e r s y j n e j  a k c j '  
p a ń s t w  z a c h o d n i c h ,  k t ó r e  p o m a g a  
ją d z i a ł a j ą c y m  w  I n d o n e z j i  b a n ­
d o m  „ D a r  U l - I s l a m “ ,

*  W ę g i e r s k i  i n ż y n i e r  c h e m i k  
K a r o l y  8 e n e  w  w y n i k u  w i e l o l e t n i c h  
b a d a ń  o D i - s r c w a ł  s p o s ó b  b a r w ę  
m a  m a t e r i a ł ó w  d r o g ą  p r o c e s ó w  
c h e m i c z n y c h  b e z  u ż y c i a  b a r w n i  
k ó w  W  n a d c h o d z ą c y m  s e z o n ie  
m a t e r i a ł y  p a r w o n e  t y m  s y s t e m e m  
u k a ż ą  się  w  s p r z e d a ż y  w  42  o d e te  
m a c h .

może w yw ołać dodatkowe trud ­
ności przy dalszym uzgadnianiu 
punktów  widzenia w K om is ji 
Rozbrojeniowej.

Następnie zabrał glos prze­
wodniczący de lesacji radziec­
k ie j A. W yszyński.

Odpowiadając D ixonow j, W y­
szyński podkreślił, że delegacja 
radziecka uważa, iż obecnie m i­
mo pewnych różnic zdań moż­
liw e jest osiągnięcie porozumie­
nia i rozw iązanie n iek tó ryc fł 
trudnych problemów. Delegacja 
radziecka spodziewa się, że po­
zostali partnerzy będą dążyli do 
przezwyciężenia istn ie jących 
trudności. W yszyński zaznaczył, 
że za podstawę pro jektu wspót- 
nej rezo lucji przyjęto, jak w ia ­
domo, propozycje angielsko- 
francusk'e z 11 czerwca br., a 
nie am erykański „dokum ent ro ­
boczy“  z 25 maja 1954 r.

W zw iązku z oświadczeniem 
Dixona. że W ielka B rytan ia  do­
łoży wsz.plkich starań, aby osią­
gnąć porozumienie. W yszyński 
s tw ie rdz ił, że delegacja radziec­
ka również uczyni wszystko, co 
leży w  je j mocy, aby osiągnąć 
porozumienie w  celu zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Następnie odbyto się glosowa­
nie nad rezolucjam i i wnioska­
mi.

Rezolucja p ięciu państw  
(Zw iązku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, A ng lii. F ranc ji 
i Kanady), która  stw ierdza, że 
należy podejmować dalsze w y­
s iłk i w  celu zawarcia m iędzy­
narodowej konw encji w spra­
w ie redukc ji zbrofcó oraz zaka­
zu bron! masowej zagłady, z,o- 
stata uchwalona jednom yśln ie 
przez wszystkich członków K o­
m is ji Politycznej.

W dn iu 29 października K o ­
m isja Polityczna przystąpi do 
om awiania następnego punktu 
porządku dziennego — spraw y 
tzw. „a k c ji zbiorowych“ .
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